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Tercryzm p. Romańczuka w sprawie adresu sejmowego do 
ronu. 

W ostatniej mej korespondencji podałem prób- 
kę teroryzmu ze strony naszych moskalofilów. 
Dziś donoszę o nowym fakcie teroryzmu ze strony 
ruskich cepozycjenistów, skonsolidowanych z moska- 
lofilami. Działo się to przy uchwale wiernopoddań- 
czego adresu stjmowego do tronu. 

W obozie ruskich narodowców pokroju p. Bo- 
mańczuka, powstał niezwykły ruch. Tajne zgroma- 
dzenia odbywały się we Lwowie prawie eodzien- 
nie, a szano na nie niektórych posłów. Pan 
Romańczuk ~ mawiał tutaj przeciw adresowi, 
a jego głos, to áes proroka, którego wszyscy pod 
karą anatemy muszą*fłuchać. Z obozu p. Romań- 
czuka wysłano listy do sxonsolidowanych przywódz- 
ców polityki maoskalofilskiej na prowincji, by oni 
wezwali swych posłów do głosowania przeciw a- 
dregowi. Na kurytarzach Sejmu w czasie rozpraw 
nad adresem stali gońcy, którzy wzrokiem, miną, 
a w końcu rękami chcieli zahipnotyzować niektó 
rych posłów, ludzi słabej woli i zużyć ich na ta- 
rany przeciw adresowi. 

Prowincja usłuchała głosu p. Romańczuka. 
Z Rożniatowa wysłano do posła Niebyłowca tele- 
gram, następującej treści, opublikowany w Dile: 
„Wyborcy powiatu Dolina sprzeciwiają się adreso- 
wi większości i wzywają swego posła, by wraz 
z „niezawisłymi* posłami wygotował osobny adres 
do tronu w duchu rozszerzenia autonomj: narodo- 
wej“. Telegram ten w imieniu „wyborców powia- 
tu dolińskiego* podpisało dwóch ludzi, a poseł 
Niebyłowiec. członek komitetu adresowego, uląkł 
się tej groźby, bo odsunął się od głosowania 
nad adresem w pełnej lzbie, chociaż oddał głos 
za nią w komisji. Takie same telegramy, jak cho- 
dzą słuchy, wysłano z Stryja i innych miasteczek 
do posłów, o których politycznych przekonaniach 
nie wiele dałoby się powiedzieć. 

Oprócz Niebyłowca steroryzowano także posła 
Sawczaka. Sztab generalny lwowskich skonsolido- 
wanych narodowców zaprosił p. Sawczaka na na- 
radę. Pen Sawczak zasiadał również w komisji a- 
dresowej i za adresem głosował w subkomitecie 
komisji i na pełnem jej posiedzeniu. Pan Sawczak 
bronił adresu przed areopagiem skonsolidowanych, 
jak mógł, lecz wszystkie jego argumenty areopag 
odrzuci i nakazał panu Sawczakowi albo głosować 
przeciw adresowi albo... zachorować. Pan Sawczak 
wybrał drugie i w czasie dyskusji adresowej leżał 
w łóżku... Tak robią wielcy ludzie... konkurenci p. 
Romańczuka do teki ruskiego ministra... Z ruskich 
posłów głosowali za adresem: biskup Czechowicz, 
Barwyński, W achnianin, Hamorak, Karatnicki, a więc 
pięciu. Czemu inni za adresem nie głosowali? — 
o tem pomówię. 

„e Ks. kardynał Sembratowicz nie bierze udziału 
w obradach Sejmu z powodu dolegliwej choroby, 
przeto każdy jego nieobecność usprawiedliwi. Ks. 
biskup Kniłowski tyle troszczy się o Sejm... ile 
o swą dyecezję. Co dzieje się w jednem i drugiem 
miejscu, to go bardzo mało obchodzi. Poseł 


Mandyczewski jest wielce punktualny i wymagają- 
cy pod względem... pobierania dyet w Sejmie 
i parlamencie. W Sejmie od Świąt Bożego Naro- 
dzenia jeszcze nie był, a w parlamencie zjawia się 
tylko podówczas, gdy wypłacają dyety. W Sejmie, 
jak mówią, dyety ks. Mandyczewskiemu także nie 
przepadną, chyba, że Marszałek spostrzeże się 
i nie każe ich wypłacić, podobnie jak to zrobił 
posłowi z Białej, Rosnerowi. Poseł Ochrymowicz 
musiał wyjechać ze Lwowa do konającej córki, 
której pogrzeb odkył się dnia 26 stycznia. Z przy- 
czyny ciężkiej choroby w rodzinie wyjechał także 
ze Lwowa w czasie obrad nad adresem p. Zają- 
czkowski. Poseł Kulczycki oświadczył w klubie 
ruskim, że wstrzyma się od głosowania, gdyż nie 
zgadza się z piektórymi punktami adresu. Klub ru- 
ski, uznając sprawę adresu za nieklubową, dał nie- 
tylko posłowi Kulczyckiemu ale także każdemu 
członkowi w tej sprawie wolną rękę. . 

Z tego rachunku widzimy, że sztab skonsolido- 
wanych zrobił małe fjasko, gdyż nie odciągnął 
większej liczby posłów od głosowania, jak tego 
spodziewał się. Większe jednak fjasko zrobili po- 
słowie Sawczak i Niebyłowiec, którzy ulękli się 
grcźby tych ludzi, co swój sztandar narodowy za 
spodziewane mandaty do parlamentu rzucili już da 
wno w moskalofilskie błoto. Na każdy sposób et 
haec meminisse jurabit ! i 

Dodam jeszcze, że w czasie ostatnich wyborów 
do parlamentu dopuszczało się stronnictwo skon- 
solidowanych podobuego teroryzmu ma wyboreach 
ruskich. I szli biedni, sfanatyzowani, ciemni wy- 
borcy, nie wiedząc, co można robić, a czego nie 
wolne, na bagnety żandarmów, lub do więzienia. 
Panowie sztabowcy thowali się podówczas po ką: 
tach, lub za plecy wyborców. Niechże ci panowie 
skonsolidow ani z renegatami Rusi pamiętają, że część 
przelanej krwi ciąży na ich sumieniu. 


Wiec niemiecki w Litomierzycach. 


Litomierzyce, 31 stycznia. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Z uderzeniem godziny 12 w południe dnia dzi- 
siejszego minął, oczywiście bezskutecznie, termin 
naznaczony w Sobotę przez wiec studentów niemiec- 
kich w Litomierzycach rządowi do zniesienia za- 
kazu noszenia prowokujących Czechów oznak bur- 


-szowskich. Ponieważ wiec groźbę swoją poparł za- 


powiedzią strejku studenckiego, strejk ten rozpo- 
czął się od dzisiejszego południa. Senat akademicki 
praski, jak słychać, zamierzył nie przerywać wy- 
kładów, które de nomine będą się i nadal odbywać, 
o ile ktokolwiek do sali przyjdzie. De nomine dla- 
tego, że Wolfowska grupa profesorów uczyni z pe- 
s wszystko, by pomódz manifestacji studene- 
iej. 

bo uchwały sobotniej wiecu studenckiego przy- 
łączyli się już, jak wiadomo, studenci niemieccy 
w (razu. W Wiedniu sprawa nie jest jeszcze pe- 
wna, choć toczy się tutaj w tej mierze żarliwa 
agitacja. Zresztą echo wiecu sobotniego poruszyło 
prawie wszędzie Burszenszajty, które poczynają te- 
raz z Wolfem dzielić kierownictwo i główną rolę 
w ruchu austrjackiej Niemczyzny. Jednym z obja- 
wów tego jest okoliczność, że uchwały sobotniego 
studenckiego wiecu w Litomierzycach, w kołach 
niemieckich uznano za potrzebne poprzeć i jakby 
otoczyć opieką i solidarnością szerszych i starszych 
kół niemieckiego „obywatelstwa*. Taki cel miał 
wiec niedzielny. - 

Nazajutrz po wiecu studenckim, w niedzielę odbył 
się bowiem w Litomierzycach drugi wiec, w którym 
obok 500 studentów wzięło udział także wielu 
„Obywateli“ niemieckich z miasta i najbliższej oko- 
licy. O 10 zrana odbyli pochód przez miasto do 
sali zgromadzeń, a posiedzenie rozpoczęło się 0 go- 
dzinie 11. Przewodniczył burmistrz i poseł dr Fun- 
ke. Ten w przemowie inauguracyjnej podał przy- 
czynę zwołania wiecu. Jedność wszystkich Niemców 
w Austrji, którą osiągnięto, jest ich wielkiem zwy- 
ciąstwem. Przez jedność osiągną oni to, do czego 
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dążą. Posłowie niemieccy weszli do sejmu praskie- 
go tylko z opozycją, tylko dlatego, by czynem ode: 
przeć zarzut, że odmawiają udziału z powodu tchó- 
rzostwa. W końcu wyraził Funke przekonanie, że 
nietylko nrofesorowie(!) ale także obywatelstwo i 
cały naród niemie.ki utrzyma solidarność z nie- 
mieckimi studentami, 

Następnia referował dr Weiss o położeniu nie- 
mieckich szkół wyższych w Pradze. Napadł na na- 
miestnika Coudenhowego i burmistrza Podlipnego i 
oświadczył że studenci byli obowiązani (l) zrobić 
to, co postanowili na wiecu sobotnim. Wywody 
jego poparł student Schnee dodając, że należy na- 
tychm'ast i bez żadnego względu na koszty przy- 
stąpić do przeniesienia niemieckich szkół wyższych 
z Pragi do jakiego niemieckiego miasta w pół- 
nocnych Czechach. 

Przemawiali jeszeze Wolf i student Hülle, po- 
czem wiec uchwalił następującą rezolucję, posta- 
wioną przez Funkego: „Niemiecki wiec ludowy w 
Litomierzycach wypowiada swe najwyższe oburze- 
nie z powodu najświeższych napadów i gwałtow- 
nych niepokojów czeskiej ludności Pragi względem 
niemieckich szkół wyższych. Wiec ludowy żąda od 
rządu gwarancji zupełnej opieki dla nieograniczo- 
nej osobistej wolności i dla statutami umocnionych 
praw akademickich i wolności niemieckich uczniów 
wyższych zakładów i, co za tem idzie, natychmia- 
stowego zniesienia zakazu policyjnego, pozbawio- 


-nego wszelkich podstaw prawnych, dotyczącego no- 


szenia barw narodowych na ulicach stolicy kraju, 
który dwie narodowości zamieszkują. Wiec ludo- 
wy zgadza się z rezolucjami niemieckiego wiecu 
akademickiego, by uczęszczanie na wykłady na- 
stąpiło dopiero po zniesieniu powyższezo zakazu i 
aby ze względu na nieustanne prześladowania, ua 
jakie są narażeni niemieccy studenci w Pradze, 
niemieckie wyższe zakłady zostały przeniesiona do 
okolicy czysto niemieckiej. O przeprowadzenie to- 
go postanowienia trzeba się natychmiast starać 
wszelkimi prawnymi środkami, wśród istniejącego 
bowiem stanu rzeczy, przy takiej fanatycznej nie- 
nawiści czeskiego narodu do niemieckich szkół w 
Pradze i przy braku odpowiedniej obrony, może 
tylko przeniesienie tych wyższych zakładów za- 
pewnić im spokój i rozwój.“ 

Po uchwaleniu rezolucji odczytano jeszcze na- 
desłane depesze, między innemi depeszę zastępcy 
marszałka krajowego Czech Lipperta z Pragi, 80- 
lidaryzującą się z uchwałami obu wieców. Na x 
zakończyło się zgromadzenie, które miało b 
parciem stanowiska zajętego przez studen 
wiecu sobotnim. 


Leon XILI. 
1X. 


W dniu 19 lutego wstali nim słońce weszło. 

— Do kaplicy monsignorzy — rozległ się głos 
mistrza ceremonji przed celami. Wszyscy udali się 
do kaplicy Sykstyńskiej i zasiedli na swoich krze- 
słach. Rozpoczęło się wotowanie. Przy pierwszem 
głosowaniu kardynał Pecci otrzymał 23 głosów. Te 
jednak nie wystarezały, gdyż potrzeba dwóch trzecich 
większości, a ponieważ liczba kardynałów wynosiła 
61, więc brakowało mu jeszcze 18. Przy drugiem 
skrutynjum miał już 38, Na tem zakończył się pierw- 
Bzy dzień. Nazajutrz ukazał się kardynał Pecci wśród 
swoich kolegów blady i zdenerwowany. Zbliżył się 
do jednego kardynała, ogólnie szanowanego i rzekł 
mu, że chce przemówić do świętego Kolegjnm, albo- 
wiem obawia się żeby nie popełniono błędu, wybie- 
rając go na władcę wiernych. 

— Dlaczego? — zapytał kardynał. 

— Sądzą, że posiadam wiedzę, zdolności i roz- 
tropność, a mogą się bardzo pomylić. 

— (o do twojej wiedzy, to tylko my możemy 
sądzić, a nie ty. Zdolności zaś twoje oceni Bóg i 
zaufaj Mu zupełnie. Kardynał Pecci uspokoił się i 
z pokorą wyczekiwał rezultatu. 

Każdy przeczuwał, że to skrutynjum będzie decy- 
dujące i tak się stało. amerling-kardynał Joachim 
Pecci otrzymał 44 głosy. 


— 
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>GŁOS NARODU» 


z dnia 2 Lutego Nr. 26 


Zbliżył się mistrz ceremonji i zapytał go, czy wy- 
bór przyjmuje ? 

— kłaniam głowę przed wyrokiem Bożym i 
przyjmuję. 

Kardynał Pecci został proklamowany papieżem. 

Dzieje panowania Leona XIII zanadto są wsz'st 
kim znane, aby się szeroko o nich rozpisywać. Dość 
powiedzieć, że więzień watykański włada nad całym 
światem katolickim, a szanowany jest nia tylko przez 
monarchów chrześcijańskich, ale i pogańskich. Wystarczy 
nadmienić, że sułtan turecki, cesarz chiński i mika- 
do japoński wysyłali do Niago nadzwyczajne posel- 
stwa i ciągle staraja się utrzymać najlepsze stosunki 
ze stolicą apostolską. 
kl Dziesięć lat temu, podczas półwiekowego jubile- 
uszu kapłaństwa Leona XIII, nawet króliki egzotycz- 
ni z Afryki i Azji, byli reprezentowani przez swoich 
nadzwyczajnych wysłańtów. Różni radżowie indyjscy 
nadesłali bogate dary, a jubileusz błyszczał taką 
świetncścią, jakby to było w czasach, gdy cesarze 
niemieccy stali we włosiennicy pod bramą kościoła 
w Canossie. Wiktor Emanuel mógł zabrać prowincje 
rzymskie i wcielić je do swego państwa, ale ani na 
jeden włos nie obniżył majestatu władcy wiernych. 
To zrosztą nigdy nienastąpi i nadejdzie chwila, że 
kościół odniesie zupełny trjumf nad swoimi wrogami. 
Tak napisano w księdze przeznaczenia i tak się stać 
musi. 

Gdy Leon XHI objął rządy, zaprowadził zaraz o0- 
gromne reformy nie tylko na swoim dworze, lecz i 
wśród duchowieństwa. Poobcinał beneficja kanoników, 
opatów i innych dygnitarzy kościelnych. Pieniądze 
kazał wnosić do swojej kasy i z niej hojnie czerpał 
ua wsparcia biednych zakonników i zakonnie, fundo- 
wanie szkół i budowy. Dotąd stanęły jego kosztem 
trzy wspaniałe kościoły. Podczas głodu w 1891 r. 
kazał w Rzymie otworzyć kilkanaście przytułków i w 
nich biedni otrzymali nocleg i ciepłe pożywienie. W 
dobroczynności jest nadzwyczaj rozrzutny, ale dla 
siebie skąpy. Utrzymanie jego osoby nie kosztuje na- 
wet 2 franki dziennie. Żywi się mlekiem, jajkami i 
jarzynami. Mięso się rzadko pokazuje na jego stole, 
a butelka wina wystarcza mu na całe tygodnie. Lu- 
bi bardzo odbywać przechadzki i w ogrodach waty- 
kańskich spaceruje po kilka godzin. W tych wycie- 
czkach towarzyszy mu tylko szambelan służbowy, a 
w dali postępuje dwóch gwardzistów pałacowych. 

Jeżeli Pius IX był wielkim mowcą, to jego na- 
stępca zalicza się do pisarzy wykwintnych. Wszystkie 
encykliki układane są przez niego i własną ręką 
przenoszone na papier, Jak w młodym wieku, tak i 
teraz, jest zwołennikiem poezyj, a wiersze jego przy- 
pominają styl Horacjusza. 

Chudy. wysoki, przedstawia typ prawdziwego asce- 
ty z pierwszych wieków po Chrystusie. Twarz łago- 
dna i sympatyczna. W oczach pełnych blasku widać 


niezłomną energję. Mówi powoli i każdy jego wyraz 
trafia do duszy. Kilkakrotnie półurzędowe dzienniki 
włoskie donosiły, że zamyśla opuścić Rzym i prze- 
nieść się do Francji lub Auetrji. Podobna myśl nigdy 
w jego głowie nie powstała i jak Pius IX nigdy nie 
opuści Watykanu. 

Jest wielkim politykiem i wszystkie ważniejsze 
sprawy dyplomatyczne sam prowadzi, Na początku 
jego panowania sekretarzem stanu był kardynał Ja- 
cobini, obecnie jest kardynał Rampolla. Obydwóch 
zaliczają do najsprytniejszych dyplomatów. 

W 1880 r. zjawiła się w Rzymie liczna depu- 
tacja unitów z pod zaboru rosyjskiego. Przybyła ona 
celem ubłagania o poparcie Leona XIII, aby ten 
wstawił się za nieszczęśliwymi unitami do cara Ale- 
ksandra II. Jeden z członków deputacji przemówił na 
audjencji w następujących słowach: „Ojcze świsty! 
przybyliśmy tutaj, w imieniu Rusinów wyznających 
religję grecko-katolicką i całej Pclski katolickiej, pro- 
sić Twojej pomocy przeciwko uciskowi, jakiego do- 
znajemy ze strony szyzmy moskiewskiej. Błagamy Cię, 
bądź naszym obrońcą wstaw się za nami do cesarza 
rosyjskiego i przez swojego zaufanego każ mu wrę- 
czyć suplikę, którą kornie składamy u stóp Twoich“. 
Leon XIII odpowiedział: „Moje drogie dzieci! przyj- 
muję waszą suplikę i przyrzekam wam, że zostanie 
wręczoną cesarzowi rosyjskiemu w jaknajkrótszym cza- 
sie. Postaram się również interwenjować w waszej spra- 
wie i przedstawię mu wasz ucisk, jakiego doznajecie. 
Upoważniam was przytem oznajmić wszystkim wa- 
szym braciom, że za waszem pośrednictwem błogo- 
sławię cały naród polski, a w szczególności unitów, 
których przedstawiacie. Im więcej cierpią, tem bę- 
dzie więszą ich zasługa przed Bogiem. Utwierdzajcie 
ich w wierze i poświęceniu. Podtrzymujcie ich na- 
dzieje i bądźcie przekonani, że Stolica apostolska ni- 
gdy was nie opuści, ani waszej religji*. 

Papież wzruszony do łez, błogosławił nieszczęśli- 
wych unitów i pozwolił im całować swoje ręce. 

Natychmiast rozpoczął rokowania z rządem rosyj- 
skim, lecz spotkał się z nikczemną opozycją. Unici 
coraz więcej byli prześladowani i tysiącami wysyłano 
ich na Syberję. Walka się jednak nie skończyła i kto 
odniesie zwycięstwo, to przyszłość okaże. 

W każdym razie Leon XIII wykazał wielką szla- 
chetność swego charakteru i zarazem dowiódł, że po- 
trafi bronić swoje owieczki z całem zaparciem. 

Cześć temu mężowi świątobliwemu ! Delta. 


Z KRAJU. 


Lwów 30 stycznia. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Sprawa dostawy miesa dla wojskowości. — Predylekcja 
władzy wojskowej. — Pogłoski o pewnym urzędniku pewnego 
banku. — Przyjaciele teatru. 


Od dłuższego czasu poruszaną jest ciągle u nag 
sprawa dostarczania mięsa dla wojskowości, która, 
jak wiadomo, w naczelnym swoim kierunku zawsze 
jest skłonna do omijania interesów miejscowych prze- 
mysłowców i kupców, a sięga ponad głowami na- 
szych handlowych stosunków i wyrządza krzywdę 
krajowi. Nie wiem jak tam jest w Krakowie, ale u 
nas dostawę mięsa dla wojska powierzono żydowi i 
do tego nie lwowskiemu, lecz węgierskiemu, nieja- 
kiemu Griinfeldowi. Z różnych stron, nawet bardzo 
poważnych, przedstawiano władzy wojskowej, że to 
przecież krzywda dla miejscowych rzeźników, którzy 
są odpowiedzialni i pod względem kapitału i pod 
względem procederu i nareszcie dają zupełną rękoj: « 
mię rzetelności. Nic nie skutkowało mimo, że dzien- 
niki raz po raz podawały nadużycia tego Griinfelda 
i skonstatowanem zostało, iż dostarcza nadzwyczaj 
liche i niewydatne mięso. Aż oto teraz wykryto wprost 
zdumiewające nadużyeie, Kilkakrotnie dokonywane 
oględziny wykazywały rzeczywiście, iż woły przezną- 
czone na rzeź dla wo'ska. a znajdujące się w obo- 
rach, czy stajniach Griinfelda, są dobrze wypasione i 
zdrowe — nie można więc było zrozumieć, dlaczego 
mimo to, dostawiane mięso jest liche i wywołujące 
powszechne skargi żołnierzy, zapadających często na ` 
boleści w żołądku. Nie ze strony wprawdzie władzy 
wojskowej, lecz z innych stron zaczęto bliżej przy- 
glądać się manipulacji handlowej p. Griinfelda i przy 
ostatniej skrupulatnej rewizji, dokonanej pod kierow- 
nictwem p. Wielowiejskiego stwierdzono, że poza 
głównemi stajniami, w których się znajdują woły 
wypasione, są budynki tylne uktyte, w których miesz- 
czą się całe gromady wołów wychudzonych, słabo- 
witych i mających, jak to powiadają, trzy ówierci do 
Śmierci. Mięso z tych chyrlaków zjadali żołnierze, a 
mięso z wołów wypasionych wysyłał Griiafeld do 
Wiednia, a po części tu je sprzedawał do zamożniej- 
szych domów. Naturalnie spisano szczegółowy proto- 
kół i ze strony władz cywilaych postarano się o od- 
słonięcie wszystkich ładnych szczególików w handlu 
p. Grinfelda, a Wydział krajowy, jak się dowiaduję, 
wziął tę sprawę w swoje ręce i ze swej strony zro- 
bi przedstawienie gdzie potrzeba, ale mimo to wąt- 
pić należy, czy nasi rzeźnicy dostaną dostawę mięsa 
dla wojskowości, bo nie są... żydami. 

Z tym handlem mięsa, który Galicja prowadzi 
z Wiedniem, u nas we Lwowie dzieją się dziwne 
rzeczy. Coś tam od kilku dni krąży po Lwowie w 
światku handlowym, że pewien urzędnik żyd, pewne- 
go tutejszego Banku, w handlu mięsa z Wiedniu do- 
puścił się malwersacyj wekslowych i że sprawa tych 
malwersacyj znajduje się już u sędziego śledczego. 
Mimo to, ten urzędnik mie został zasuspendowany, 
dalej załatwia te same interesy i znajduje dla swych 
manipulacyj ochronę tam, gdzie właśnie interesanci 
powinni znaleść opiekę nad swoimi pieniędzmi. 


RECHA. 


NOWELLA 
przez Dorotę Górard. 
15 (Ciąg dalszy). 
Teodor usiadł, nie odpowiadając ani słowa. 


Wczoraj przejmował go jej ojciec wstrętem, dziś 
inne wcale uczucie odbierało mu mowę, czuł nie- 


"zrozumiałą boleść. Gdy Recha podała mu pióro, a 


jaj palce musnęły jego rękę, zadrżał, ona zaś — 
spokojnie i zimno na niego patrzyła, 

, — Łatwo pisać, gdy panu ja trzymam pa- 
pier; prawda? — rzekła półgłosem i uśmiechnęła 
sig znowu, t. j. usta jej się tylko rozchyliły, a z za 
nich błysnęły zdrowe ząbki. — Wzięła pióro, wpa- 
trując się ciągle w oficera, on zaś patrzył na pa- 
pier, nie wiedząc, eo począć. To tylko wiedział, że 
gdy podpisze, umilkną te pochlebne natarczywe 
słowa, które sprawiają mu niezwykłą przykrość. 

Wreszcie moralnie zniewolony podpisał papier. 

— Jak to pięknie, żeś pan to uczynił — rze- 
kła Recha, wyciągając rękę po papier. 

On podawał już papier, nagle jednak cofnął 
rękę i patrząc bystro w jej oczy, zawołał gwałto- 
wnie: 

— Czyż się pani nie wstydzisz ? 

Becha milczała; patrzyła tylko na porucznika 
badawczo i długo, jak gdyby teraz dopiero pozna- 
ła z kim mówi, promieniejący uśmiech zamarł na 
jej ustaeh, po raz pierwszy, od kiedy weszła w ten 
pokój, spłonęła rumieńcem, ale jeszcze nie spu- 
ściłą wzroku przed groźnem spojrzeniem oficera. 

— Przychodzisz pani do mnie — ciągnął da- 
lej Teodor, a mówił teraz Śmiało i otwarcie, illu- 
zja spadła mu już z oczu — do mnie, do mego 
mieszkania, pani, młode, piękne dziewczę, przycho- 
dzisz po to, by mnie namówić do tak „pysznego* 
interesu pieniężnego, kokietujasz mnie spojrzeniem 
i uśmiechem, dotykasz mnie swoją ręką — i nie 
wstydzisz się wcale? Nie rozumiesz pani, jak to 


nie zgadza się z godnością kobiety, jak wielce jest 
to poniżająca? O mój Boże, jakżeż mi żal pani! 
Nie powiedział więc nikt pani słowa prawdy? 
Jakżeż to możebne, byś tego nie czuła ? 

— A możem czuła — rzekła Recha zupełnie 
zmienionym tonem — a możem też czuła! I jej 
twarz nagle pobladła, usta drżały... 

— To niemożliwe, gdybyś pani to czuła, nie 
mogłabyś tak działać. 

Recha szybko przystąpiła do stołu i wzięła 
książkę, którą trzymała w ręku, gdy Teodor wszedł 
do pokoju. 

— Nie zdziwiło to pana, skoro mnie pan uj- 
rzał z tą książką w ręku? — spytała — wiesz 
pan, dlaczegom ją przeglądała? Z okładki sądziłam, 
że to jest historja niemieckich kobiet Jana Scher- 
ra; brak mi właśnie trzeciego tomu, a zielona o- 
HA pańskiej książki w błąd mnie wprowa- 
dziła. 

— Ścherr!? W jaki sposób pani wie przynaj- 
mniej o tem, że jakiś Scherr istnieje. 

— Wiem nawet więcej, przeczytałam już dwa pier- 
wsze tomy jego historji o kobietach i, pan mnie 
dobrze rozumiesz, czytałam to ze zrozumieniem i 
namysłem;i pan mnie jeszcze pytasz, czy czują ten 
poniżający dla mnie sposób działania ? 

— Mój Boże, a dlaczegoż pani tak poniżająco 


postępuje? — zawołał Teodor w największem 
wzburzeniu. 
— Kiedy nie może być inaczej! — odrzekła 


smutnia — nie ma bowiem już dla mnie żadnego 
wyjścia, ni ratunku. Ale wnet przyszła do siebie, 
wzięła do ręki papier z dawną miną i nie rzekł- 
szy ani słowa, opuściła pokój. 

„Bo nie ma już dla mnie żadnego ratunku !* 
Po odejściu Rechy w pamięci Teodora utkwiły głę- 
boko tylko te słowa, słyszał ją jeszcze ciągle i nie 
mógł oderwać wzroku od tego miejsca, gdzie ta 
urocza, a przecież tak nieszczęśliwa kobieta przed 
chwilą stała., Uczuł się sam zmienionym, Co się z 
nim stało? Ta kobieta nagle owładnęła całym je- 
go umysłem, czuł tylko jedno życzenie, ratować 
ją. przyjść jej z pomocą; to było przecież wyko- 
nalne, dlaczego nie miałożby mu się udać rozwią- 
zanie tej zagadki ? 


Prawdę mówiąc, sam Teodor nie Znał dzieł Ja- 
na Scherra dokładnie; znajdował się jeszcze w tym 
okresie życia, w którym bezwiednie tworzy sobie 
każdy własną filozofję życia, nie troszcząc się wca- 
le o mądrzejszych od siebie ludzi. Nazwisko tego au- 
tora znał naturalnie i dla jego widnokręgu myśle- 
nia znajomość ta była granicą, po za którą wejrzeć 
nie uważał za potrzebne. Od kilku jednak minut 
uważał za niezbędny warunek przeczytać Scherra; 
najbliższą pocztą poszło więc zamówienie do księ- 
garni, on tęsknił za poznaniem przyczyny, która 
taki wpływ wywarła na Rechę. Ządane. dzieło na- 
deszło dość prędko i przez kilka dni Teodor zata- 
piał się w jego lekturze. 

Wiele było miejsc w książce, których wcale 
nie rozumiał, ale było także wiele rzeczy, któr 
odgadywał, a za każdem przeczytanem słowem sta 
wała się dlań Recha jeszcze głębszą zagadką. On 
studjowała tę głęboką filozofję życia, ten wzniosły 
wyrok w sprawie godności i wartości kobiet, rozu 
miała to, a przecież przyszła do niego, do pokoju 
pochlebiała mu, oszukiwała go swoim uśmiechem: 
jej oddech palił jego usta, jej ręka dotykała jego 
Wiedziała, jaką powinna być kobieta, a przecie, 
była — wabikiem podłego lichwiarza. 

W czasie dni następnych widział ją dwa razy 
po raz pierwszy, gdy przechodził ciasną uliczk 
na którą wychodziła tylna część domu Wolfa. R 
cha wstępowała właśnie w podwórze, trzymaj: 
w jednej ręce świecę, w drugiej kupkę krome 
chleba. W środku podwórza palił się ogień z s“ 
chych gałęzi, Recha podnieciła go i poczęła wr. 
cać doń kromką po kromce. Tak dalece była sg 
jęta swoją robotą, że wcale nie spostrzegła Tı 
dora. Ten w pierwszej chwili nie mógł zrozumi 
co żydówka czyni, przypomniał sobie jednak wkr 
ce, że jesito właśnie przeddzień żydowskich św 
wielkanocnych. Przypomniał sobie również, że s: 
szał raz, jakoby ortodoksyjnym żydom było za. 
zanem w czasie tych świąt mieć jakikolwiek ; 
wałek kwaszonego chleba; opowiadano mu, że 
jakiś żyd jest bardziej fanatyczny, tem ściślej 
jest niszczenie każdej kromeczki, a Rechy zatr" 
nienie bezsprzecznie zgadzało się z tym obyczaj: 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


, trąbą, w którą dmie tuzin innych autorów. 


Nr. 26 z dnia 2 Lutego 


Od sprawy mięsnej przechodzę do takiej, która 
się składa ge słońca, rosy i brzasków — jest nią 
u nas kwestja teatralna, która obecnie weszła w znak 
zacietrzewienia. Chciałbym mieć tyle tysięcy złr., ile 
tu wypuszczono frazesów pustych, jak libretta do po- 
ważniejszych oper i ile spożytkowano argumentów 
na ełomianych nogach — z pewnością wystawiłbym 
sobie teatr i wydzierżawił p. Woleńskiemu np., żeby 
sobie w nim dyrektorował i grał, co mu się tylko 
podoba. Nie chcę być złym prorokiem, ale zdaje mi 
Sig, że p. Woleński zrobiłby przedewszystkiem to, 
co zrobi każdy aktor, bardziej utalentowany, gdy się 
dostanie na stanowisko kierownicze: przedewszystkiem 
i quand móme wystawia takie sztuki, w którychby 
sam mógł grać główne role... Ale mniejsza o to, 
coby było, gdyby to było, tylko w tych awanturach 
teatralnych, które się obecnie srożą na lwowskim 
bruku, sprawdza się dokumentnie mądre polskie 
przysłowie; „Boże! chroń mnie od moich przyjaciół, 
be z nieprzyjaciółmi ja sobie sam dam radę*. Tak 
się właśnie dzieje z tymi panami, co postanowili 
„ująć się“ za dyrekcja. Powiedział podobno któryś 
z arcyksiążąt austrjackich na jakąś grającą orkiestrę: 
Są to zapewne dobrzy ludzie, ale źli muzykanei*. 
Jestem też najmocniej przekonany, że p. Rawer, któ- 
ry zredagował sprawozdanie o działalności teatru 
lwowskiego, jest bardzo zacnym prcfesorem gimna- 
zjum realnego, ale realnego pożytku ani dyrekcji, ani 
publiczności, ani krytyce nie przyniósł, W sprawoz- 
daniu czcigodnego profesora banalność siedzi na þa- 
nalności i banalnością pogania, a co gorsza, pan 
prcfesor swojem sprawozdaniem niedołężnem i przy- 
pominającem grę kancelistów w amatorskich teatrach, 
dał tylko broń w ręce przeciwników dyrekcji i la- 
nem ciastem zalepił usta tym, którzy mogliby jasno 
i zdrowo wypowiedzieć swoje zdanie i przeszkodzić, 
8 przynajmniej osłabić tę teatralną partyzantkę, któ- 
ra zaczyna przybierać jakieś cechy jątrzącej się ba- 
chanalji. 

Argumentacja p. Kawera to są cztery nitki na 
krzyż, a piąta w poprzek, a to, co wypłakiwał p. Du- 
lęba na Radzie miejskiej, podobniejsze było do jakiejś 
ekspiacji i „już nie będę proszę pana profesora“, ani- 
żeli do obrony interesów artystycznych w teatrze. A 
m tej całej zawieruchy i bigosu, w którym się znaj- 
dują różne kawały mięsa i z różnych organizmów, 
jeżeli się dobrze we wszystkiem rozpatrzy, wychodzi 
to, że oprócz dyrekcji Stanisława Dobrzańskiego, obe- 
ena dyrekcja jest od wszystkich następnych lepsza, co 
do literackości i artystyczności pod wieloma względa- 
mi, a co do finansowej strony, wszystkie się do niej 
nie umywały. Jeden jeszcze Mieczysław Schmitt miał 
rzeczywiście szlachetne artystyczne i literackie aspira- 
cje, znał się na sztuce, ale go krzyżowali inni i wo- 
lał się wycofać z honorem, aniżeli tak marnieć, jak 
marniał Barącz, Przybylski i inni. Tyle na dziś z mo- 
jej strony *) 

Grano tu ów kwiatek, uszezknięty na ostatnim 
konkursie lwowskim, sztukę p. t.: „Na miejskim bru- 
ku*, napisaną przez p. Grabowieckiego. Jest to coś 
podobnego do „szedł chłop po desce, powiedzieć wam 
jeszcze?“ — zapewne nie powiedzieć, bo ostatecznie : 
de mortuis aut bene, aut nihil. Umarło to czupira- 
dełko właściwie na lwowskim bruku, ale p. Grabo- 
wieck: rodził się w czepku — destał 150 złr. za ten 
wiatr, co w polu wieje i tylko dlatego, że dyrekcja, 
obawiając się, aby jej nie posądzono o złą wolę, Wy- 
prosiła od jurorów choćby drugą nagrodę dla jakiej- 
kolwiek sztuki. Jeżeli „Na miejskim bruku* była ze 
wszystkich najlepszą, to tam dopiero musiały być 
wzdęte wysiłki na autorów dramatycznych |... P. Gra- 
bowiecki ma szczęście finansowe, czy jednak będzie 
je miał jako autor dramatyczny — wątpię bardzo, bo 
p. Grabowiecki przedewszystkiem nie jest sobą, tylko 
Zot. 


*) Zostawiając swobodę słowa naszemu korespondentowi, 


~ zastrzegamy głos w tej sprawie w numerze niedzielnym. 


ZE ŚWIATA. 


Paryż d. 30 stycznia, 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


" Kobiety w ratuszu paryskim. — Baron Mohrenheim. — Nle- 


zwykły morderca. 


Przed kilku miesiącami panna Chauvin, ukończo- 
na jurystka, posiadająca doktorat i egzamin adwo- 
kacki, podała prośbę do Izby adwokackiej, aby jej 


" wolno było rozpocząć praktykę. Obrońcy uciśnionych 


z oburzeniem odrzucili podanie adwokata w spódniey, 
a najwyższy trybunał podzielił ich zdanie. Panna Chau- 


, vin zwróciła się teraz do magistratu paryskiego i za- 


żądała, aby ją przyjęto w poczet urzędników gmin- 
nych. Życzeniu jej stało się zadość i dziś żeński do- 
ktor praw jest adjunktem i pobiera pensji 3.600 fran- 
ków. W ślad za panią Chauvin poszły inne towa. 
rzyszki z ławki szkolnej i w przeciągu 10 dni ma- 
gistrat otrzymał 1270 podań. Panu de Selves, dyre- 
ktorowi kancelarji prezesa Rady miejskiej, włosy po- 
wstały na głowie, gdy zobaczył taki stos podań z ale- 
gatami równego rodzaju, Sprawę jednak zakończył jak 


>GŁOS NARODU: 


Aleksander Wielki z węzłem gordyjskim. Na wszystkie 
podania kazał odpowiedzieć, że przyjmie wszystkie 
damy pod warunkiem odbycia bezpłatnej 5 letniej 
praktyki. Dotąd nie zgłosiła się ani jedna i oprócz 
panny Chauvin żadna inna przedstawicielka płci sła- 
bej nie przestąpi progów wspaniałego ratusza pary- 
skiego. 

Baron de Mobrenheim odzyskał już zdrowie i wozo- 
raj wręczył prezydentowi Rzeczypospolitej swoje listy 
odwołujące. Nie powróci on nad Newę i nie zajmie 
stanowiska w Radzie państwa, lecz resztę dni swoich 
zamyśla przepędzić we Francji. Osiedla się w Wer- 
salu, gdzie zakupił ładaą willę. O tym dygnitarzu 
rosyjskim nigdy się szeroko nia rozpisywałem. Dziś. 
gdy jest człowiekiem prywatnym, mogą mu poświęcić 
słów kilka. Pochodzi on z rodziny polskiej, osiadłej 
na Litwie. Ojciec jego przyjął prawosławie dla karje- 
ry. Oddałsyna do korpusu paziów i ten szybko prze- 
biegł szczeble hierarchji urzędniczej. Obdarzony wiel- 
kim sprytem spodobał się księciu Gorczakowowi i 
dzięki jego protekcji zajął poważne miejsce w dyplo- 
macji. 

Nie posiadał wielkiego majątku i chociaż, jako 
ambasador pobierał w Paryżu 200.000 franków pen- 
sji rocznej, znajdował się ciągke w kłopotach finan- 
sowych. Długi jego kilkakrotnie płacił car Aleksan- 
der III. Jakkolwiek prawosławny, utrzymywał ser- 
deczne stosunki z wieloma rodzinami polskiemi i 
trzeba mu przyznać, że nawet dla emigrantów pol- 
skich był bardzo uprzedzający. Ktokolwiek zaszedł 
do ambasady z jakimś interesem spadkowym, lub 
chciał wracać do kraju, znajdował zawsze przychylne 
przyjęcie i ambasador kazał natychmiast załatwiać 
sprawę. Inaczej zupełnie postępował książę Orłow i 
inni posłowie rosyjscy. Jeden z moich znajomych 
zgosił się do ambasady celem legalizacji aktn no- 
tarjalnego. Książę Orłow przyjął go wyniośle i rzekł: 

— Pan się pomyliłeś. Bu nie polska ambasada, 
tylko rosyjska. Polskim ambasadorem jest książę 
Władysław Czartoryski, Mieszka w pałacu Lambert 
i tam się pan udaj. 

Polski emigrant odpowiedział mu: 

— W sprawach mojej ojezyzny idę do księcia 
Czartoryskiego. Gdy jednak idzie o pieniądze do 
odebrania z kraju, zmuszony jestem zapukać do drzwi 
ambasady rosyjskiej. 

Książę Orłow nio nie odpowiedział i kazał zale- 
galizować podpis notarjusza paryskiego. 

Przed dwoma tygodniami zamordowano niejaką 
Marję Bigot, zajmującą pierwszorzędne miejsce wśród 
półświatka paryskiego. Młoda, ładna, o karnacji ru- 
bensowskiej, posiadała licznych adoratorów i uwa- 
żano ją za bardzo bogatą. Jak się okazało ze śledz- 
twa, przyczyną mordu nie była uazdrość, lecz rabu- 
nek. policja rozpoczęła poszukiwania, ale bezowocnie. 
Przed dwoma dniami do szefa kozpieczeństwa publi- 
cznego pana Cochefert, zgłosił się konduktor omni- 
busowy, nazwiskiem Franger i oświadczył, że Marję 
Bigot prawdopodobnie zamordował jego dawny przy- 
jaciel Radot. Zaczęto go śledzić i zebrano tyle poszlak, 
iż prefekt policji kazał go aresztować. Rodot służył 
dawniej w policji tajnej. Sprzykrzyło mu się jednak 
prześladować złodziei i rozbójników i wolał sam ra- 
bować i zabijać. 

W przeciągu ostatnich dwóch lat padło ofiarą 
zbrodniarzy kilkanaście kobiet wolnego prowadzenia. 
Franger utrzymuje, że wszystkie pomordował Ribot. 
W mieszkaniu jego znaleziono wiele kosztowności 
i stosy gazet, opisujących poszczególne morderstwa. 
Zaraz przy pierwszem przesłuchaniu, przyznał się 
Ribot, iż z jego ręki padła Marja Jonin. Co do in- 
nych i Marji Bigot przeczy Btanowozo. 

W każdym razie, jest on zbrodaiarzem niepośle- 
dniej miary i kroniki sądowe zapiszą jednę więcej 
głośną sprawę. K. W. 
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Część urzędowa. 


Konkursy rozpisują : Magistrat miasta Tarnopola na po- 
sadę rachwistrza z poborami 1440 zir. i prawem do trzech 
dodatków pięcioletnich po 120 złr. Termin do końca lu- 
tego. — Senat akademicki Uniwersytetu Jagiellońskiego na 
posadę portjera w gmachu kliniki chirurgicznej z pobora- 
mi 396 złr, i pomieszkaniem. Termin do 20 lutego. 

Konkursy rozpisują: Rada szkolna okręgowa w Jaworo- 
wie na cztery posady nauczycielkie, a Rada szkolna okręg- 
gowa w Brodach na posadę rz.-kat. katechety 1 jednej star- 
szej nauczycielki; termin wszędzie do 2 marca. — Namie. 
stnictwo lwowskie na kilka posad drogomistrzów z pobo- 
rami 437 złr. 50 et. Termin do 20 lutego. — Sąd krajo- 
wy W Krakowie na posadę dozorcy więźniów z poborami 
375 złr. i mundurem. Termin do 17 lutego. 

Licytacja. Na dostawę mundurów dla służby miejskiej 
i woźnych, pachełków, drożnych i polowych w ciągu ro- 
ku 1898, odbędzie się licytacja publiczna w dniu 3 lutego 
o godzinie 12 w południe w wydziale ekonomicznym w 
Magistracie, Warunki tego przedsiębiorstwa przejrzeć można 
w wydziale ekonomicznym Magistratu krakowskiego w godzi- 
nach urzędowych przed południem, 

Licytacje, Według ogłoszenia zamieszczonego w dzienni- 
ku urzędowym Wiener Zeitung rozpisano oferty na budo- 
wę podtorową i wszelką torową i nadtorową koleij lokal- 


nych wąskotorowych Rówersdorf Hotzenplotz i Barn An- 
dersdorf Hof, Oferty będą przyjmowane najpóźniej do dnia 
10 lutego 189% r. w południe przez dziennik podawczy Mi- 
nisterstwa kolejowego w Wiedniu. Warunki i inne załą- 
ezniki można przeglądać w 18 departamencie wspomniane- 
go Ministerstwa i „w kierownictwie budowy koleij lokalnych 
w Opawie. 


— 


KRONIKA. 


Kraków, dnia 2 lutego. 


„Kalendarz kościelmy. Dziś środa. Oczyszczenie 
Najswigttzej Marji Panny, jutro Błażeja, biskupa męczen- 
nika, 

Kalendarz myśliwski. W miesiącu lutym wolno polo- 
wać na: kozły (rogacze), na lisy, słonki, jarząbki, cietrze- 
wie i głuszce, oraz na ptactwe wodne i błotne w ogólności. 

Ochraniać należy: łanie, jelenie, Kozły, cielęta, szpi- 
czaki, zające i borsuki; bażanty, kuropatwy, przepiórki 
i dzikie gołębie, 

Kalendarz rybacki, W miesiącu styczniu wolno łowić: 
bolenia, Npienin, głowacicę, świnkę, wyrozuba, czopa, sanda- 
cza, brza kę, brzanę, cytrę, leszcza, węgorza, czeczugę, 
klonka, jazia i szczupaka, oraz wszelkie ryby bez wyjątku. 

Ochraniać należy: raka samca i samicę. 


„Kalendarz astrenemiozny. Wschód słonca rozpeozą: się 
dziś . gocz.nie 7 unut 11, zachód przypada o godz 4 
mirut 35 długosć ania godzin 9, minut 24 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


Z dnia na dzień. 


Də najparadniejszych wiadomości politycznych z 
dnia mamy doniesienie, jak się zdaje autentyczne, że 
Sejm czeski ma być wcześniej zamknięty, niż było za- 
powiedziane, a to dlatego, żeby można było studen- 
tom niemieckim przywrócić, bez obawy rozruchów w 
Pradze, pozwolenie na kłucie w oczy Czechów szar- 
fami o pruskich barwach! Jeżeli tak rzeczywiście się 
stanie, baron Gautsch zyska sobie słusznie nazwę 
pierwszego... studenckiego szefa gabinetu w Au- 
strji.. Fo, na co teraz patrzymy, jest wprost niesły- 
chane ! Barszenszafiy dyktują swoją wolę rządowi, sta- 
wiają mu warunki i ultimata, stają na czele polity- 
ki i prowadzą za sobą gabinet, pozbawiony wszelkiej 
powagi i znaczenia, 

I można było przewidzieć, że się tak stanie... 
Skoro bursze wiedeńskiego uniwersytetu demonstra- 
ojami przed parlamentem zdołali doprowadzić do dy- 
mieji Badeniego, skor- Schönerer i Daszyński wymy- 
ślaniem, gwizdaniem, łamaniem pulpitów potrańli wy- 
musić usunięcie Polaków od wpływu w Austrji i 
zniesienie rozporządzeń językowych, wyrsądzających 
sprawiedliwość Czechóm, skoro Wolf prostym rozka- 
zem obala już podobno namiestnika Coudenhovego i 
na jego miejsce sprowadza niemieckiego jenerała — 
musiało dojść do tej ostateczności, na jaką teraz ze 
zdumieniem patrzymy ! 

Pytąmie zresztą, czy to już naprawdę jest osta- 
teczność | Jeżeli strejk studentów dopnie swego, mo- 
żemy być przygotowani na coraz to nowe, coraz to 
wspanialsze, coraz szozytniejsze w swoim tragiczaym 
komizmie niespodzianki... 

Doczekamy się zatem moża strejku niemieckich 
szpiegów, niezadowolonych że na czele urzędu poli- 
tyki zagranicznej stoi (o zgrozo!) Polak, doczekamy 
się buntu pensjonarek, mających inne zdanie niż mi- 
nister wojny o umundurowaniu jednorocznych ochot- 
ników, będziemy świadkami rokoszu uczniów szkół 
ludowych przeciwko p lityce szkolnej hr. Latoura, 
będziemy mogli podziwiać demonstracje aresztantów 
przeciwko projektowi nowego kodeksu karnego, po- 
witamy oklaskami strejk galicyjskich pisarzy pokąt- 
nych, domagających się od barona Loebla upaństwo- 
wienia tej pamiętnej w dziejach jego rodziny insty- 
tucji, a wreszcie zachwycimy się olbrzymim pochodem 
manifestacyjpym osłów całej monarchji przed pałacem 
mioistra rolnictwa w celu uzyskania, dajmy na to, 
funduszu na zorganizowanie narodowo- niemieckich 
oślich wyścigów... 


Ks. biskup Puzyna w poniedziałek wieczorem 
powrócił ze Lwowa, 

* Nabożeństwo Matek chrześcijańskich odbędzie 
się we czwartek d. 3 lutego b. r., v godz. 8 rano, 
w kościele św. Barbary. 

* Zwyczajne posiedzenie Rady miejskiej odbędzie 
się we czwartek dnia 3 b m., o godzinie 3 po po- 
łudniu 

* Sekcja I Rady miejskiej na posiedzeniu 1 b. m. 
wydeleguwała pp. Beringera i prof, Domańskiego do 
komisji dla zbadania stosunków sanitarnych w szko- 
le barakowej w ulicy Biskupiej: dalej Sekcja za- 
twierdziła plau diıgowy na Blich . Później uchwa= 
liła przedstawić Radzie miasta wniosek zakupna re- 
alności na Kazimierzu, dla rozszerzenia placu Bawół 
i umożliwienia budowy kanału w dolnej części Ka- 
zimierzą. Przyjęto ofertę krawca p. Antoniego Zarzy- 
ckiego, na dostawę mnndurów dla ludzi miejskiej 
straży pożarnej, na rok 1898. s 

W końcu uchwalono kilka poleceń dla Magistratu 
w sprawach porządku w mieście, między lnnemi, 
wezwano Magistrat do usunięcia agencji sług z Rynku 
głównego, u wylotu ulicy Siennej w inne miejsce, 
tudzież o zbadanie sprawy założenia biura sług w Ma- 
gistracie, 
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* Z kroniki karnawałowej. W kasynie powszech- 
nem, tak jak zwykle, bawiono się wczoraj ochoczo, 
pod wodzą pana Qranszera, a przy dźwiękach orkie- 
stry wojskowej p. Maleezka. Do kadryla stanęło 50 
par. Zabawa trwała do 6 tej rano. Z panien królo- 
wały: Schw., Krzan., Zop., Kot., Grot.; z pań berło 
dzierżyły: Glat., Gor., Lip., Schn. W sobotę d. 5 
b. m., w salach kasyna klub pocztowców urządza do- 
roczny bal. Komitet przygotowuje wiele niespodzianek 
do kotyljona. Zainteresowanie balem wielkie. Lista 
uczestników zabawy rośnie imponująco. 

W pięknie przystrojonej w godła wioślarskie sali 
„Sokcła* odbył się wczoraj wieczorek klubu wioślar- 
skiego. Nasi dzielni dzielnie się spisali. Mnóstwo pię- 
knych pań, dziarskość młodzieży (nasi wioślarze do- 
wiedli, że nietylko na wodzie ale i na lądzie są nie- 
zrównani) skromny wieczorek zamieniły w prawdzi- 
wy bal. Tańcami kierowali pp. Dziubanowski, Ko- 
walski i Brożyna. Toalety pań wykwintne i gustowne, 
Do tańca grała orkiestra 100 pułku p. 

(Karnecik). 

* Bal „Jagellonji“, naznaczony na 16 lutego, bu- 
dzi w mieście ogólne zainteresowanie, które udzieliło 
się także prowincji, skąd nadchodzą liczne zamówie- 
nia. Wszystkie wybitne osobistości w kraju obiecały 
swoje poparcie balowi, a komitet nie szozędzi starań, 
aby wszystko wypadło jak najświetniej. Bał ten za- 
powiada się jako wielkie zgromadzenie wszystkich sfər 
i kół towarzyskich Krakowa. 

* Z Tewarzystwa muzycznego. Bilety do krze- 
seł na p'ątkowy koncert Tow. muzycznego, wszystkie 
wysprzedane. 

Druki dla adwokatów na podania sądowe wy- 
dała w trzynastu formularzach firma S. W. Niemo- 
jowskiego we Lwowie, ta sama, której znakomitego 
wyrobu tutki cygaretowe cieszą się tak zasłużonem 
uznaniem w kraju. Jak się dowiadujemy, pierwszy 
nakład druków został już zupełnie wyczerpany tak. że 
już drugi znaczny nakład znajduje się pod prasą. 

Do studentów! W ręku naszych studentów leży 
wyparcie z kraju bardzo ważnej gałęzi przemysłu 
niemieckiego a zastąpienie jej jeżeli nie krajowym 
to przynajmniej pobratymczym. Niechaj każdy uczeń 
zakupując potrzeby do pisania pawięta, ża nie wolno 
mu popierać rodaków Wolfa, fabrykantów Hardmuta 
i Leonardiego i niech koniecznie w sklepach upo- 
mina się o ołówki i atrament Narodn. Sbornika z Pragi. 
Ręczymy, że ołówki i atrament z Pragi są znacznie 
lepsze od obstiukcyjno-hakatystycznego towaru, który 
zalewa całą Galicję. Jesteśmy pewni, że profesorowie 
nietylko nie będą czynić trudności, ale najgorliwiej 
poprą wyrugowanie towaru niemieckiego. Młode zaś 
pokolenie niechaj pamięta o tem, że siła społeczeństw 
polega na tem, jaśli każdy w swoim zakresie choóby 
najskromniejszym przyczynia się do przeprowadzenia 
w czyn jakiejś idei. 

Na Innych się nie pisze! Oto hasło propago- 
wane gorliwie przez zwolenników idei sojuszu soli- 
darności zachodnio-słowiańskiej. Odnosi się ono do 
korespondentek. Nakładem p. Będzikiewicza z Kra- 
kowa wyszły, wykonane prześlicznie przez nar. tis- 
karne a nakl. w Pradze korespondentki o charakte- 
rze wybitnie politycznym. Jedne z nich zaopatrzone 
e} w portrety: Kazimierza Badeniego, Dawida Abra- 
hamowicza i dra K. Kramarza i noszą dzielne hasło 
„Nie dajmy się!* drugie ozdobiono reprodukcją ry- 
sunku Grottgera: „Niech żyje Słowiańszczyzna*. Ko- 
respondentki te są na składzie głównym u p. Kar- 
lińskiego w Sukiennicach. Pamiętajcie, że na innych 
się nie pisze! 

* Kronika policyjna. W ostatnich dniach w ka- 
wiarniach i z przedpokojów ginęły futra i palta. P. 
Horakcwi powiodło się wyśledzić i przyaresztować 
złodzieja w osobie 19-letniego Mojżesza Groebla, żyd- 
ka z Grybowa, znanego włóczęgę, Nadto aresztowano 
trzech innych żydków, od których odebrano 4 okry- 
cia zimowe, kupione od Groebla. Za palto wart:ści 
do 40 złr., ci kupcy płacili 3 do 4 złr. Po raz trzeci 
aresztowała policja Józefa Gawlika, poszukiwanego za 
kradz eż. Od Gawlika nie można było wydobyć prawdy, 
gdyż ten z początku udawał niemego. 

* Telefon Wiedeń-Kraków-Lwów. Onegdaj odbyła 
się próba telefonu między Lwowem a Krakowem. 
Wypadła ku ególnemu zadowoleniu. Długość lioji 
między Krakowem a Lwowem wynosi 345*5 kilome- 
trów (między Lwowem a Wiedniem około 800 kilo- 
metrów). Między Krakowem a Lwowem biegną wzdłuż 
gościńca rządowego dwa druty bronzowó 4 mm. gru- 
bości a długości 691 kilometrów. Koszty budowy tej 
linji wynoszą okrągło 102.000 złr., a koszty urządzeń 
technicznych na stacjach we Lwowie i Krakowie 
1.100 złr. — więc razem 103.000 złr. Koszty bu- 
dowy całej linji Lwów- Wiedeń wynoszą około 300.000 
złr. Budowę Wykonali: z Krakewa do Tarnowa adjunkt 
Artur Słupe, z Targowa do Jarosławia star. inżynier 
Michał Tustanowski, z Jarosławia do Lwowa kontro- 
lor Antoni Szałkiewicz. Urządzenie techniczne w Kra- 
kowie wyxonał star. inżynier Fr. Patlewicz, we Lwo- 
wie star. inżynier Jan Jankowski. Wszystkich sieci 
telefonicznych w Galicji jest obecnie już 21. 

* Urzędowe przedstawienie nowego dyrektora 
wiedeńskiego „Burgtheatru*, dra Pawła Schienthera, 
odbyło się dnia 31 z. m. w południe. Po przemowie 


i przedstawieniu personalowi teatralnemu nowego dy- 
rektora przez głównego intendenta, Bezecnego, wy- 
powiedział nowy dyrektor mowę, w której wyraził 
swe życzenia, by między nim, a artystami zawiązał 
się szczery, przyjacielski węzeł, w taki bowiem tyl- 
ko sposób przejdzie zaporę, która oddziela teorję od- 
praktyki. Zapewnił wkońcu, że jedynym jego celem 
będzie utrzymanie teatru na stosownej wysokości: 
„naprzód i w górę wiedźmy ten teatr w nową epokę 
dla naszego miasta Wiednia!“ S:hlentherowi zgoto- 
wano serdeczną owację, imieniem artystów przyjmo- 
wał go główny reżyser Sonnenthal, przegląd zaś per- 
sonalu zakończył uroczystość objęcia kierownictwa 
przez nowego dyrektora. 

Z Białej donoszą nam, że o opróżniony po W. 
Romerze mandat poselski do Sejmu krajowego ubiega 
się dr Wilhelm Biuder, dyrektor tutejszego banku 
galicyjskiego dla handlu i przemysłu. W przyszłą 
niedzielę t. j. dnia 6 b. m. złoży p. W. Binder swoje 
credo polityczne przed wyborcami miasta Biały, z cze- 
go nie omieszkamy złożyć szczegółowe sprawozdanie, 
"zma 


Teatr Literatura i Sztuka. 
* Franciszek Bondy z Wiednia, w liście wysto- 
sowanym do naszej redakcji, tłomaczy się z zarzutów 
uczynionych mu przez jednego z naszych prenumera- 


torów. Cytujemy odnośny ustęp listu Bondego: „Prze- , 


kroczenie zapowiedzianej ilości tomów ZI. dziejów pow. 
wyniesie co najwyżej trzy do czterech, o0 spowodo- 
wane zostało tem, iż wydanie oryginalne przakroczyło 
zapowiedziane w prospekcie o 3 do 4 tomy, a w koń- 
cu wydanie to niemieckie ukazało się do tego w po- 
dwójnych tomach“. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO. 


We środę, 2 lutego: O godz. 3 „Kozieł ofiarny“ (Hans 
Huckebein), krotochwila w 3 aktach O. Blumenthala i G* 
Kadelburza (po raz 5), popul. 

O godzinie 7-mej: „Zimowa powleśó*, dramat w 5 a- 
ktach Wil. Szekspira, muzyka Flotowa (po raz 7). 

We czwartek, 3 lutego: „Dama kameljowa*, dr. w 5 akt, 
Al. Dumasa (syna), po raz 2. 

W piątek, 4 lutego: „Ucieczka* (L'Evasion), kom. w 3 
akt. przez Brieux (popul ). 

W sobotę, 5 lutego: „Wojna podczas pokoju“, kom, w 
5 akt. Mosora i Schonthana (po raz 1). 

W niedzielę, 6 luteg»: „Romeo i Julja*, trag. w 5 akt. 
W. Szekspira (po raz 6). 

O godz. 3: „Rewizor z Petersburga“, kom. w 5 akt, N. 
Gogola (popul.). 
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Między małżonkami, 
TA Waesz nasz protoplasta Adam. był bardzo szczę- 
śliwy. 

— Dlaczego? m 

— Bb nie miał teściowej. 


Frzerażający szyld. Na szyłdzie pewnego kapelusznika 
wypisane były nastąpujące słowa olbrzymiemi literami ; 
Żądam 100.000 głów, 
a poniżej mniejszemi: | 
do uczesania, 


Z najtajniejszych myśli każdej panny, przeglądającej się 
w lustrze: 

„Gdybym była mężczyzną, nie ożeniłabym się z żadną 
inną, tylko ze mną... 
| | 


Ostatnie telegramy „Głosu Narsiu*, 


Wiedeń 1 lutego (w połndnie.) W sobotę wie- 
czorem w kasynie w Marburgu zdarzyła się gwał- 
towna awantura pomiędzy stulentem medycyny 
Attgenederem i porucznikiem dragonów  Wesche- 
rem v. Pibsrau. Giy student zwrócił się z ostrymi 
wyrazami do oficera, ten uderzył go w twarz. Att- 
geneder odpowiedział policzkiem, a poru:znik wy- 
dobył szablę i ciął go; zranił go zresztą tylko 
bardzo lekko. Jednocześnie inny oficer dragonów 
stanął we drzwiach i krzyczał głośno: „Niech ża- 
den z mężczyzn nie śmie tu ani wchodzić ani wy- 
chodzić!* Wskutek tego wśród publiczności zapa- 
nowało wielkie oburzenie przeciwko oficerom. Wy- 
myślano im głośno, a nazajutrz wielu członków 
wystąpiło z kasyna, oświadczając, że nie chcą mieć 
z nim nie wspólnego dotąd, dopóki do klubu na- 
leżą oficerowie. Wczoraj popołudniu odbył sę po- 
jedynek na pistolety pomiędzy studentem a ofice- 
rem. Przy pierwszej wymianie kul Attegene- 
der, trafiony w płuca upadł i w kilka chwil wyzio- 
nął ducha. 

Insbruk 1 lutego (w południe). Wszyscy stu- 
denci byli nieobecni na dzisiejszych wykładach. 

Paryż 1 lutego (w południe). Około stu gim- 
nazjalistów urządziło w okolicy kościoła św. Magda- 
leny manifestację przeciw Zoli. Policja aresztowała 
trzydziestu. 

Paryż 1 lutego (w południe). Izba odmówiła 
żądaniu przez prokuratora wydania w ręce sądów 
deputowanych hr. Bernisa i Górault-Richarda (za 
bójkę w izbie z d. 22-go z. m.). 

Paryż 1 lutego (w południe). Fakt, że cesarz 
Wilhelm odwiedził francuskiego ambasadora w Ber- 
linie markiza de Noailles, wywołał tu wielkie wra- 


z dnia 2 Lutego Nr. 26 


żenie. W kuloarach Izby mówiono z tego tytułu 
wiele o „azjatyckim trójprzymierzu. « 

Rzym 1 lutego (w południe). Izba deputowa- 
nych obradowała wczoraj nad kwestją ceł zbożo- 
wych. Minister skarbu oświadczył, że zdaniem jego 
cła te należy zniżyć, ale znieść ich niepodobna. 

Ateny 1 lutego (w południe). W Tessalji zda- 
rzyły się w ostatnich dniach kilkakrotnie krwawe 
starcia pomiędzy wojskiem uureckiem a ludnością 
grecką Grecy, mieszkańcy górskich wiosek w ob- 
wodzie Agraphoi, odmawiali płacenia kontrybucji 
z tej racji, że dotąd Turcy nie objęli tej okolicy 
w posiadanie. Przeciwko opornym wysłano znacz- 
niejsze oddziały wojska. Lopiero po kilkudniowej 
walce, w której obie strony poniosły c'ężkie straty, 
Turcy zdołali zawładnąć wioskami. Mieszkańcy u- 
ciekli w góry, a wojsko spaliło ich wsie. Rząd 
grecki polecił dzisiaj swemu reprezentantowi w Kon- 
stantynopolu zaprotestować przeciwko postępowaniu 
wojska tureckiego, sprzecznemu z traktatem poko- 
jowym. 

Londyn 1 lutego ćw południe). Biuro Reutera 
dowiaduje się odneśnie do obecności rosyjskich 
statków w Porcie Arthura, że Chiny z powodu 
braku miejsca w Kiau-Czau, zarządziły same prze- 
zimowanie ich w Porcie Arthura. Wszystkie twier- 
dzenia o zajęciu portu przez Rosją, są bezpod- 
stawne. 

Chiny owszem dobrowolnie zgodziły się na za- 
rzucenie przez okręty kotwicy w porcie Arthura. 

Tanger 1 lutego (w południe). Angielskierau 
okrętowi „lurmaline* który usiłował wysadzić na 
południowem wybrzeżu przesyłkę broni, przeszko- 
dzono w tej czynności. 

Rio Janeiro 1 lutego (w południe). Stan oblę- 
żenia przedłużono po dzień 23 lutego. 


Wiedeń 2 lutego (rano). Wiener Ztg ogłasza 
nominację nadkontrolorów technicznego działu kon- 
troli skarbowej Hoffa, Adelmanna, Klebowskiego, 
Świątkowskiego, Ajdukiewicza na inspektorów, oraz 
Czarnowskiego na nadkontrolora tegoż działu w okrę- 
gu krajowej dyrekcji skarbu we Lwowie. 

Wiedeń 2 lutego (rano). Na tutejszej technice 
panowało wczoraj między studentami ogromne roz- 
drażnienie. Kilkuset studentów obchodziło sale wy- 
kładowe domagając się natychmiastowego zamknię- 
cia wykładów. Profesorzy ustępowali studentom. 
Rektor wydał okólnik wzywający studentów do 
spokoju. 

Wiedeń 2 lutego (rano). W Sejmie dolno-au- 
strjackim poseł Kolisko przedłożył naglący wnio- 
sek z żądaniem, by język niemiecki uznany został 
za wyłącznie dopuszczalny w urzędach autonomicz- 
nych dolnej Austrji. 

Wiadeń 2 lutego (rano). Wczoraj o godz. 5 
po południu odbyło się w salach resursowych po- 
ufne zgromadzezie 500 słowiańskich studentów. 
Brali w niem udział akademicy polscy, czescy, 
rusćy, chorwaccy, serbscy, słoweńscy, bułgarscy i 
rosyjscy. Słuchacz filozofji Wojta Brecka refero- 
wał o położeniu słowiańskich studentów w Wie- 
dniu, wykazując, że zakaz policji praskiej wywo- 
łany został niemieckiemi prowokacjami. Po prze- 
mowach innych mowców, przyjęto jednogłośnia 
następujące rezolucje: Słowiańscy studenci nie 
wstrzymują się od uczęszczania na wykład” i z 
góry protestują przeciw zamierzonemu strejkowi, 
a zarazem wzywają senat akademicki i ministerjum 
oświaty o zabezpieczenie im swobody w wykony- 
waniu praw uniwersyteckich i v energiczne, weze- 
sne przeszkodzesie nadużyciom ze strony niemie- 
ckich studentów. 

Paryż 2-go lutego (rano). Izba deputowanych 
przyjęła jednomyślnie projekt ustawy, zaoszącej 
pewną część wałów fortyfizacyjnych Paryża. — 
dalszym ciągu przystąpiła Izba do rozprawy o bu- 
dżecie marynarki. Pos. Lockroy przemawiał za 
kredytem 80 miljonów na budowę nowych statków, 
a to ze względu na rozwój floty niemieckiej. Na- 
stępnie poddał surowej bardzo krytyce administra - 
cję w marynarce francuskiej — Z powodu zmę- 
czenia mowcy posiedzenie odroczono. 

Paryż 2 lutego (rano). Major Esterhazy prosił 
ministra wojny Billota o pozwolenie ścigania są- 
zę ludzi, którzy go denuncjowali i spotwa- 
rzali. 

Rzym 2 lutego (rano). W Izbie włoskiej roz- 
poczęła się wczoraj dyskusja o ełach zbożowych, 
spowodowana licznymi wnioskami o zniesienie tych. 
ceł. Rząd oświadczył się za zniżeniem, ale przeciw 
zupełnemu zniesieniu tych ceł. Dziś dalszy ciąg 
dyskusji i prawdopodobnie głosowanie nad tą 
sprawą. 

Pretorja 2 lutego (rano). Jak donoszą, zostały 
już ukończone prace około zestawienia wspólnych 
zrsąd dla zjednoczenia Transvaalu i Oranji. 

Londyn 2 lutego (rano). W dobrze poinformo- 
wanych kołach mówią o dokonanem zbliżeniu Ro- 
sji do Anglji w sprawie wschodnio-azjatyckiej i w 
sprawie bałkańskiej. 
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Londyn 2 lutego (rano). Paryski korespondent 
Timesa ogłasza rozmowę z hr. Badenim, który 
przyznać miał, iż popełnił błąd przez nadto rychłe 
wydanie rozporządzeń językowych. Powinien był 
raczej czas jakiś lawirować; co do wyniku obecana- 
go przesilenia nie wyraził hrabia Badeni żadnego 
zdania. 

Waszyngton 2 lutego (rano). Izba posłów od- 
rzuciła 182 głosami przeciw 132 uchwałę senatu, 
„domagającą się, by obligacje państwowe płatne były 
zarówno w złocie, jak w srebrze. 

Kalkuta 2-go lutego (rano.) Czwarta bry- 
gada angielsko indyjskiego wojska wpadła w zasa- 
dzkę w wąwozie Afridi. Pięciu angielskich ofice- 
rów i ośmiu żołn'eży zostało zabitych, dwóch ofi- 
cerów i 17 żołnierzy poniosło ciężkie rany. Bryga- 
da ta miała się połączyć z innymi oddziałami, by 
wzmocnionemi siłami rozpędzić krajowców z równi- 
ny Kajuri. 


an —— R 


Sejm we Lwowie, 


(Oryginalny telegram Głosu Narodu). 
Posiedzenie z dnia 31 stycznia. 


Lwów. Wczorajsza dyskusja szkolna w Sejmie 
skończyła się wczoraj. a zarazem i nie skończyła. 
Skończyła się, bo wyczerpała się cała lista postów 
zapisanych do głosu, nie skończyła zaś, bo nie 
było głosowania, gdyż brakło kompletu. Smuiny 
to objaw w naszym Sejmie. Na przedostatniema 
posiedzeniu, gdy również brakło kompletu do gło- 
sowania nad sprawą niesienia pomocy ludności do- 
tkniętej klęską nieurodzaju, marszałek w gorących 
słowach wezwał posłów, aby na posiedzenia przy- 
chodzili i wytrwali na nich przynajmniej do go- 
dziny 3 popołudniu, bo iaczej ważne sprawy, któ- 
re Sejm ma załatwić, pozostaną niezałatwione. 
Apel ten poskutkował, ale tylko na jeden dzień, 
na sobotę, gdyż wówczas posłowie wytrzymali do 
końca posiedzenia i cały porządek wyczerpano. 
Dziś niestety posłowie przed czasem opuścili salę 
sejmową i głosowanie nad kwestją szzolną nie mo- 
gło się odbyć. Dzienniki tutejsze zapowiadają, iż 
podawać będą nazwiska tych posłów, którzy na po- 
siedzenia nie przychodzą, lub je wcześnie opuszczają. 
Być może, że ta zapowiedź poskutkuje lepiej, niż 
apel marszałka. 

Uzupełniając przesłane wam telegraficznie spra- 
wozdanie z dyskusji szkolnej, muszę pryytoczyć ob- 
szerniej niektóre przemówienia : 

Piękną mowę wypowiedział ks. Czartoryski. 
Nie zgadza się on ani z wywodami p. Wójcika, 
ani p. Tarnowskiego. Pierwszemu radzi, aby co- 
fnął swe rez>lucje, gdyż historja kraju rodzinnego 
jest nietylko historją polską, ale i ruską. P. Tar- 
nowskiemu zaś odpowiada, iż wychowanie w na- 
szych szkołach w istocie nie jest dość narodowem. 
Dziś młodzież nasza jest tak wychowana, iż pra- 
wie nie ma żadnych ideałów, gdyż myśl o karje- 
rze urzędniczej ideałem nazwać nie można. Cechą 
naszego czasu nie jest zapał, nie jest ideał, ale 
MOże zbytnia, niestety często za zbytnia rozwaga. 

każdej sprawie jesteśmy ostrożni, umiarkowa- 
DL, a głosy nawołujące nas do tego często są zu- 
pełnie niepotrzebne. To krępowanie młodzieży o- 
strożnością, źle na nią wpływa. Lepiej niech mło- 

Zleż urządza demonstracje narodowe, niżby miała 
być bez zapału, myślałatylko o karjerze, a nie zro- 
J1WSZy jej rozgoryczona, szła w szeregi pesymistów 
1 socjalistów. (Oklaski). 
„_P. Wójcik, zabrawszy głos po raz wtóry, o- 
Świadczą, iż tradno polemizować z czcigodnym pre- 
ze86m Akadomji Umiejątności, ale ośmiela się to 
Powiedzieć, że jako włościanin zarówno z nim ko- 
jezyznę, W końcu oświadcza, iż cofa swą 
rezolucję eo do zmiany słów historji kraju rodzin 
nego na historję polską. 
A iceprezydent Rady szkolnej krajowej p. Bo- 
ki Rzkj podnosi, że skarga p. Rottera na in- 
AE orów nie miała słuszności. Spory między ni- 
zb. nauczycielami powstają najczęściej z tego 
Prati W że niektórzy młodsi nauczyciele są tak 
wyj IŻ nie chcą przyjąć uwag od inspektora 

Przechog zakład naukowy. , 
kia W go ząc do kwestji mundurków staje mo- 
E obronie i dowodzi, że okazały się bar- 
+- 68.4 I koty ymi. Mtodzież w mundurkach nawet 
Plko SZKOŻĄ pozostaje pod widoczną kontrolą nie- 

yo nauczycieli, ale į publiczności. Trudności fi- 
nausowych dla biednych mund”rki nie robią, gdyż 
spo eczehstwo nasze jost ofiarne. Niejeden z tych 
biedaków, który dziś ma porządne ubranie, dzięki 
pomocy społeczeństwa, byłby dawniej chodził go- 
rzej. Mundur podniósł poziom moralny studentów. 

rzəchodząc do przemówienia p. Czartoryskie- 
59 Eo nosi p. Bobrzyński, iż z mowy tej mogłoby 
wyni i dż szkoła jost odpowiedzialną za całe u- 
+ sąpł rj narodowe młodzieży. Za to usposobie- 
mie opowiadać nie może, gdyż ważnym czynni- 
kiem w tym kierunku jest dom. Dawniej frekwen- 
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cja szkolna nie była tak liczną, jak dziś, — dziś 
znaczne zastępy wnoszą do szkoły różne zupatiy- 
wania. Pielęgnowanie wczuć narodowych w szkole 
zależy od dwóch rzeczy, t. j. od książek i nauczy- 
ci li. Mowca moż» zapewnić, że nigdy nie pocią- 
gano nauczycieli do odpowiedzialności za pielę- 
lęgnowanie u młodzieży uczuć narodowych, Nie 
możemy jednak uważać demonstracyj za środek do 
budzenia poczucia narodowego, możemy nie karać 
surowo demonstracyj, ale aby demonstracja wejść 
miała w system szkolny, na to nikt przecież nie mógł- 
b: się zgodzić. Uczucie narodowe powinno być 0- 
parte na miłości własnego narodu i miłości sągie- 
dniego narodu bratniego, a nie na nienawiści. Nie- 
nawiść szkoła tępić musi, jako czynnik szkodliwy: 
Pod płaszczykiem patrjotyzmu narodowego szerzy 
się często agitacja, w ustach się ma patrjotyzm, 
a w sercu nienawiść. Mowca oznajmia, iż były 
wypadki, w których młodzieży darowano pewne 
wybryki, sądząc, że były one tylko wypływem go- 
rętszych uczuć — pokazało się jednak później, że 
właśnie ci występowali później w procesach socja- 
listycznych w sposób gorszący, niemający z patrjo- 
tyzmem nic wspólnego (oklaski). 

Mowy p. Bobrzyńskiego słuchano z wielką u- 
wagą, a liczne grono posłów przez cały czas ota- 
czało mowcę. 

P. Jordan polemizował z ks. Czartoryskim, do- 
wodząc, że poziom patrjotyczny młodzieży jest 
wyższy, aniżeli książę twierdził. Dążenie do chleba 
nie wyklucza dążeń idealnych. Zresztą szkoła jest 
tylko jednym z czynaików — inne powinny jej 
przyjść z pomocą. Niech ojciec zamiast wygady- 
wać na nauczyciela, klęknia z synem i zmówi pa- 
cierz, to lepiej zapewne go wychowa! Młodzież 
musi mieć upust uczuć patrjotycznych : na to szko- 
ła pozwala, o ile w granicach da się utrzymać. 
Tak są pojęte wieczory Mickiewicza, tak są pojęte 
wycieczki szkolne, na których młodzież śpiewa tyl- 
ko patrjotyczne pieśni. Starszy nie potrafi w de- 
monstracji utrzymać miary — cóż dopiero młody! 
Demonstracje — zdaniem mówcy — pochodzą za- 
wsze od żywiołów, nie mających nic wspólnego 
z patrjotyzmem! Kończące, wyraża uznanie nau 
czycielstwu za prowadzenie młodzieży i radzie 
szkolnej. 

P. Czartoryski zabrawszy głos po raz wtó- 
ry zaznacza, iż z przebiegu dyskusji przekonał się, 
że jego przemówienie nie dobrze zrozumiano. Jeżeli 
tak jest w szkołach i wśród młodzieży jak przed- 
stawia poseł Jordan to chwała Bogu! Z drugiej 
strony zaznacza, że nie czynił zarzutu samej szkole. 
ale i postronnym wpływom. Przyjmuje do wiado- 
mości oświadczenie p. Bobrzyńskiego, że profeso- 
rom wolno krzewić ducha narodowego. Oswiadcze- 
nie takie jest bardzo ważne. Mówca odpiera zarzut, 
jakoby jego pojęcie patrjotyzmu opierało się na 
zasądzie „nienawiści*. Kto kocha swoją przeszłość, 
język, narodowość, może wroga nie miłować, ale 
nie potrzebuje go nienawidzieć. Jednakże nie mo- 
źna zachęcać młodzieży do obojętności wobec wro- 
gich dążeń! (Brawa i oklaski). 

Przemówił jeszcze do faktycznego sprostowania 
p. Bvbrzyński, poczem zabrał głos sprawozdawca 
ks. rektor Knapiński i bronił wniosków komisji. 
Po przemówieniu tem miano przystąpić do głoso- 
wania, ale niestety okazał się brak kompletu. 

Następne posiedzenie jutro o godzinie 10 rano. 


Posiedzenie z dnia 1-go lutego. 


Lwów 1 lutego (w południe). Na początku dzi- 
siejszego posiedzenia po odczytaniu wniesionych do 
Ssjmu petycyj odpowiada najprzód kom sarz rządu 
hr. Łoś na iaterpslacja posłów Szweda i Wój- 
cika, 

Następnie przystąpiono do pierwszego czytania 
sprawozdania Wydziału krajowego w przedmiocie 
zezwolenia reprezentacji powiatowej w Wieliczce 
na zaciągnię:ie pożyczki w kwocie 100.000 złr. 
Odnośny projekt (sprawozdawca p, Wereszczy ń- 
ski) postanawia, że uzyskana z pożyczki t.j kwota 
ma być ulokowana w tamtejszej pow. kasie oszczę- 
dności i użyta wyłącznie na umożliwienie tej kasie 
udzielania kredytu hipotecznego włościanom do wy- 
sokości 1 000 złr. w każdym poszczególnym wy- 
padku. Motywy przedłożenia podnoszą rozwój pow. 
kasy oszczędności wielickiej i akcentują potrzebę 
pożyczki i ewentualuych z niej kredytów hipote- 
cznych dla włościan potrzebami, wynikłemi z klęsk 
nieurodzaju. + 

Odesłano do komisji administracyjnej. 

Następnie rozpoczął się dalszy ciąg rozprawy 
szszegółowej nad sprawozdaniem komisji szkolnej 
(sprawozdawca p. ks. rektor Knapiński) o sta- 
nie szkół średnich galicyjskich w ubiegłym roku 
szkolny m. 

W głosowaniu uchwalił Sejm wnioski k o- 
misji. Uchwalono nadto rezolucję p. Zającz- 
kowskiego 0 umożliwienie przez kraj stypendja- 
mi zwiększenia liczby nauczycieli języka ruskiego 
w gimnazjach i rezolucję p. Bernadzikowskie- 
go wzywającą rząd, by tworząc nowe szkoły, zwa- 
żał na icù umieszczenie, w takich okolicach, skąd 


ludność z powodu złych warunków materjalnych, 
nie moze dzieci do odległych gimnazjów wysyłać 
i by więcej niż dotychczas przestrzegano w szko- 
łach hygjeny. Uchwaleniu ostatnich rezolucyj sprze- 
ciwiał się wiceprezydent Bobrzyński. 

Wniosek p. Wójcika o zniesienienie mun- 
durków szkolnych, odrzucono. 

Następnie z porządku dziennego poseł Ma- 
deyski zdawał imieniem komisji szkolnej spra- 
wozdanie z wniosku językowego posła Barwiń- 
skiego. Rezolucje zaprojektowane przez komi- 
sję szkolną brzmią: I. Sejm wyraża przekona- 
nie, że znajomość obydwóch języków krajowych 
jest pożądaną dla obydwóch narodów kraj zamie- 
szkujących, a zwłaszcza dla tych, którzy mają w 
kraju sprawować urzędy publiczne. I. Sejm wy- 
raża Radzie szkolnej krajowej uznanie za podjęte 
dotąd z pomyślnym skutkiem usiłowania, dążące do 
ułatwienia młodzieży szkoł średnich nauki obydwóch 
języków krajowych. 1I. Sejm wzywa Radę szkolną 
krajową, ażeby w usiłowaniach tych nadal wytrwała 
i dążyła stopniowo do tego, ażeby w miarę pozy- 
skania odpowiednich sił nauczycielskich we wszyst- 
kich szkołach średnich kraju zaprowadzony był 
drugi język krajowy jako przedmiot nauki wzglę- 
dnie obowiązkowej, w odpowiedniej liczbie godzin. 
IV. Sejm wzywa rząd, ażeby w celu urządzenia 
kursów praktycznej nauki języka ruskiego, utworzył 
przy obydwóch Uniwersytetach, tudzież przy Poli- 
technice lwowskiej stałe posady odpowiednio kwa- 
lifikowanych lektorów. 

Ze szezerem zadowoleniem stwierdzono w moty- 
wach, że ani pomiędzy reprezentantami obu naro- 
dowości ani też między polskimi posłami ze wscho- 
dniej i zachodniej części kraju nie było żadnej pod 
względem zasady różnicy. Powszachnem było w ko- 
misji poczucie, że tu chodzi o wspólne dobro kraju 
jako indywidualności politycznej, w której łączyć 
sią powinny we wzajemnem przywiązaniu obydwa 
wspólną historją na tej ziemi zbratane narody. Ko- 
misja szkolna, pragnąc szczarze, ażeby takie poczu- 
cie stało się w kraju powszechnem, tudzież ażeby 
jego objaw powagą S-jmu poparty przyczynił się 
także do praktycznego rozpowszechninia znajomo- 
ści języków krajowych w całym kraju, postanowiła 
zalecić Sejmowi przyjęcie na czele swoich uchwał 
i rezolucj, w którejby zdanie powyższe ake prze- 
konanie Sejmu zostało wypowiejziane. W komisji 
złożył opioję wiceprezydent Rady szkolnej krajo- 
wej p. Bobrzyństi. że od 1 września 1897 nauka 
języka ruskiego została także w prowadzona do gim- 
nazjów w Krakowie jako przedmiot nadobowiąsko- 
wy iże frekwencja zaraz w pierwszym roku okazała 
się wcale liczna. 

Komisja oświadczyła się stanowczo przeciwko usta- 
nowieniu bezwzględnego przymusu dla nauki drugiego 
języka krajowego. W płynęły na to: obawa przeciąże- 
nia, brak od; owiedniej iłości nauczycieli, i obawa nie- 
chęci wywołanej twardością bezwzględnego przymusu 
u młodzieży i u rodziców. Zaprowadzony ma być zatem 
względny przymus, to znaczy, że rodzicom zostawia 
się dowoli, czy sobie życzą dla ucznia nauki, czyli 
nie. Jeżeli jednak zapiszą go na naukę odnośnego 
przedmiotu z początkiem roku szkolnego, to przed- 
miot dla tego ucznia staje się obowiązkowym i 
wpływa na promocję. Komisja uważa to za osta- 
teczną metę, do której należy zdążać stopniowo. 
Komisja szkolna zalecając Sejmowi do przyjęcia 
umieszczone poniżej rezolucje, działa w tem prze- 
konaniu, że proponowany przez nią sposób załatwie- 
nia wniosku, który teraz z ruskich kół wyszedł, 
przyczyni się do umocnienia idei autonomji kra- 
jowej. Wykaże on bowiem, że obydwa narody kraj 
zamieszkujące odczuwają nie tylko prawo ale i obo- 
wiązek potrzeby swojemu krajowi właściwe, a więc 
i wzajemne stosunki narodowe, załatwiać same 
między sobą. Drogą do tego celu prowadzącą jest 
wzajemna wyrozumiałość i sprawiedliwość, oraz 
kierowanie się równym względem na powszechne 
dobro wspólnego im równie drogieg» kraju. 

W dyskusji nad sprawozdaniem p. Barwiń- 
ski oświadcza, że jakkolwiek wypada mu wy- 
razić uznanie komisji za sposób, w jaki zbadano 
jego wniosek, to przecież oświadczyć musi, że wnio- 
ski komisji są zaledwie połow czne. — Mow- 
ca twierdzi, że należałoby postawić odrazu zasadę 
obowiązkowości języka ruskiego. 

Po odpowiedzi sprawozdawcy p. Madeyskie- 
go, Sejm uchwalił wnioski komisji. 

Z porządku dziennego przystąpiono następnie de 
załatwienia sprawozdania komisji górniczej © spra- 
wozdaniu Wydziału kraj. w pizedmiocie spraw gór- 
niczych. Imieniem komisji przedkłada sprawozdawca 
p. Wiśniewski, następujące wnioski: 4 

Sejm uchwali* 1) Sprawozdanie Wydziału kraj. 
przyjmuje się do wiadomości. 

2) Sejm wzywa rząd, aby w myśl rozolucji Sej- 
mu z dnia 18 lutego 1894 r. otworzył w lwowskiej 
szkole politechnicznej piąty wydział górniczo hu- 
tniczy, 

3) Sejm poleca Wydziałowi krajowemu: a) pro- 
wadzenia dalszych rokowań z rządom o przyczy ae- 
nie się odpowiednią kwotą z funduszów państwo- 
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GŁOS NARODU? 


z dnia 2 Lutego Nr. 26 _ 


wych do kLoszów organizacji i utrzymania kraj. 
szkoły górniczej i wiertniczej w Borysławiu; b) do- 
kł»dne zbadanie przedłożonego przez Magistrat mia- 
sta Krakowa projektu szkoły górniczo hutniczej przy 
szkola przemysłowej w Krakowie i zdanie o nim 
Sejmowi sprawy. 

4) Sejm wstawi w budżet krajowy na r. 1898 
kwotę 3 000 złr. na stypendia i zasiłki naukowe dla 
górników i uczniów krajowych szkół i Akademij 
górmczych, zamiast dotychczas przyznawanych 2.500 
złr. (poz. 257 prel. budż. kraj. na r. 1898). 

5) Sejm upoważnia Wydział kraj. do przenie- 
Bienia na rachunek roku 1898 całej kwoty 2.720 
złr., uchwalonej na koszty wydania podręcznika dla 
przemysłu nafty i wosku ziemnego jako poz. 259 
rub. XV funduszu kraj. r. 1897. 


W motywach sprawozdania podniesiono, że rok 
ubiegły zaznacza istotny postęp w urządzeniu w kra- 
ju nauki górnictwa. W kraj. szkole górniczej i wier- 
tniczej w Borysławiu wprowadził Wydział krajowy 
dwuletni kurs nauki obu tych działów. Komisja gór- 
nicza stwierdza rozwój tej szkoły, choć dotąd nie 
ma cna dostatecznego wyposażenia i walczyć musi 
z licznemi trudnościami. Motywy podnoszą dalej, że 
jednak nawet żądane we wniosku rozszerzenie nauki 
górnictwa w lwowskiej szkole politechnicznej do roz- 
miarów wydziału górniczo- hutniczego i dobrze wy- 
posażona krajowa szkoła górniczo-wiertnicza w Bo- 
rysławiu nie odpowiedzą wszystkim wymaganiom. Po- 
zostanie górnictwo węgla, górnictwo kruszców, ca- 
ły dział hutniczy w okolicy Krakowa, bez szkoły, 
bez dozorców krajowych, skazany na import prze- 
ważnie uiemieckich dozorców i górników. To też, 
zdaniem komisji, petycja magistratu miasta Krako- 
wa wniesiona do Sejmu o uzupełnienie państwowej 
szkoły przemysłowej w Krakowie wydziałem górni- 
©20-hutniczym, zasługuje na pilną uwagę i odpo- 
wiada potrzebie kraju, odczutej powszechnie i stale 
i poruszonej już kilkakrotnie przez Sejm. Dlatego 
komisja podjęła tę sprawę. Również uznaje komisja 
za potrzebne powiększenie kwoty przeznaczonej przez 
kraj na zasiłki dla uczniów Akademij i szkół gór- 
niczych, zwłaszcza dla uczniów szkoły borysławskiej. 

Wnioski komisji uchwalono. 


Nastąpiło sprawozdanie komisji gospodarstwa 
krajowego o wniosku posła Styły w przedmiocie 
zmiany ustawy z 20 lipca 1892 r. licencjonowaniu 
buhajów gminnych (sprawozdawca p. Schnell). 
W myśl wniosku p. Styły wnosi komisja, by Sejm 
polecił Wydziałowi krajowemu, by tenże potrzebę 
zmiany niektórych postanowień pomienionej ustawy o 
licencjonowaniu i utrzymywaniu buhajów gmin- 
nych wszechstronnie zbadał i przedłożył „odaośne 
wnioski na najbliższej sesji sejmowej. 

Motywy podnoszą, że jakkolwiek komisja nie 
podziela twierdzenia wnioskodawcy, że ustawa z r. 
1892 uciska ludność — bo wszak nie weszła ona 
dotąd wszędzie w życie, a nawet w drodze admi- 
nistracyjnej może być przez Wydział kraj. zmody- 
fikowana, to jednak, gdy musi już ostatecznie wejść 
w życie z końcem br. i skoro obe krajowe towa- 
rzystwa rolnicze i komisja krajowa dla spraw rol- 
niczych żądały również zmiany ustawy, postanowił 
postawić powyższy wniosek. 

Wniosek komisji uchwalono 

Następnie mieniem komisji prawniczej przed- 
kłada sprawozdawca poseł Kle mensiewi cz Sej- 
mowi do przychylnego załatwienia petycja przed- 
stawione komisji przez Wydział krajowy: 

Gminy Pychowice z okr. sądu pow. w Skawinie 
o wydzielenie jej wraz z obszarem dworskim z o- 
kręgu sądu pow. w Skawinie i przydzielenie jej 
do okręgu sądu powiatowego w Podgórzu; gminy 
Trzciany w przedmiocie wydzielenia jej z okręgu 
sądu powiatowego w Radomyślu, a przydzielenia 
jej do okręgu sądu powiatowego w Mielcu i gmin 
Wojaczówka i Łączki wraz z obszarami dworskimi 
w przedmiocie wydzielenia ich z okręgu starostwa 
w Strzyżowie i sądu powiatowego w Frysztaku, a 
wcielenie ich do okręgu starostwa i sądu w 
Krośnie. 

Wnioski powyższe uchwalono w brzmieniu 
podanem przez komisję. 

Następnie imieniem komisji gminnej przedkła- 
da sprawozdawca p. Merunowicz w sprawie 
petycji gminy Myślenice o przymusowe połączenie 
z nią gminy i obszaru dworskiego Dolna Wieś na- 
stępujący wniosek i „Sejm uchwali: Petycję gminy 
Myślenice o połączenie z nią gminy i obszaru dwor- 
skiego Dolna Wieś w jednę administracyjną gmi- 
nę, odstępuje się Wydziałowi krajowemu do prze- 
prcwadzenia rokowań względem uregulowania sto- 
gunków co do posiadania i użytkowania własności 
gmin, które mają być połączone — ewentualnie 
do przedłcżenia Sejmowi odpowiednich wniosków 
w tejże sprawie*. 

Motywy komisji stwierdzają, że przyłączenie 
Dolnej Wsi, która prawie wrzyna się w obszar 
Myślenic, konieczne jest dla dalszego rozwoju tego 
miasta. 

Wniosek powyższy uchwalono. 

Następnie załatwił Sejm cały szereg spraw, które 
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APTEKA E. HELLER 


pod Złotym Słoniem, Kraków Grodzka 22 


odesłano Wydziałowi krajowemu do zba- 
dania. 

Następnie: Sprawozdanie komisji podatkowej 
z petycji Reprezentacji pow. Cieszanowskiego o 
wyjednanie u rządu dla rolników większych i mniej- 
szych posiadłości w powiecię ulg podatkowych z po- 
wodu klęski nieurodzaju. (sprawozdawca poseł Kra- 
iński) i sprawozdanie komisji podatkowej z pe- 
tycji kilku gmin powiatu Tarnobrzeskiego o ulgi 
podatkowe z powodu klęsk elementarnych (spra- 
wozdawca tenże), przekazano rządowi do mc- 
żliwego uwzględnienia. 

Nad sprawozdaniem komisji podatkowej z pe- 
tycji gminy Zupawy w pow. Tarnobrzeskim o zni- 
żenie podatku gruntowego, (sprawozdawca poseł 
Kraiński) nad sprawozdaniem komisji petycyj- 
nej co do prośby Ignacego Kurczaby o uwolnienie 
od ponoszenia kosztów szpitalnych w kwocie 120 
złr. (Sprawozdawca poseł Kostheim) i sprawo- 
zdaniem komisji petycyjnej o petycji Katarzyny 
Zborowskiej o wyjednanie wykreślenia kwoty 478 


złr. 60 ct. z realności petentki w Raciechowieach, ` 


(Sprawozdawca tenże), uchwalił Sejm przejść do 
porządku dziennego. 

Sprawozdanie komisji petycyjnej o petycji Wa- 
wrzyńca Wcisły z protestem przeciw nowowybra- 
nej Radzie gminnej w Pantalowicach (Sprawozdaw- 
ca poseł Kostheim), uchwalono odstąpić rzą- 
dowi. 

Sprawozdanie komisji drogowej z petycji Wy- 
działu pow. Jarosławskiego o podwyższenie sub- 
wencji na drogę Łazy-Nowa Grobla (sprawozdaw- 
ca poseł Michałowski), i sprawozdanie komisji 
drogowej z petycji gminy Siedleczka (pow. Łań- 
cuekiego) w sprawie uwolnienia mieszkańców tej 
gminy od obowiązku opłacania myta na drodze 
krajowej, (sprawozdawca tenże) odpadły. 

W końcu odczytano wniosek p. Małachow- 
skiego o wezwanie rządu, by jaknajspieszniej 
przedłożył projekt ustawy, regulującej wynagro- 
dzenie gmin za tak zwany poruczony zakres dzia: 
łamia i określającej ściśle granice tego zakresu. 

P. Średniawski wnosi o wezwanie rządu, 
by złożył kwotę 100.000 złr. na zalesienie, nie- 
użytków. 

Wreszcie p. Potoczek interpeluje, co rząd 
zamierza przedsięwziąść, by propinacje były wy- 
dzierżawione osobom godnym zaufania wbrew do- 
tychczasowemu stanowi rzeczy. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 
będzie się we czwartek 3 b. m. 


Następne od- 


Obrady Sejmu czeskiego. 
(Telegramy specjalnego korespondenta Głosu Narodu), 


Praga 1 lutego (w południe). W liście, wysto- 
gowanym do radcy rządu Lukesa, naczelnego reda- 
ktora dzienników urzędowych w Pradze, oświadcza 
się marszałek kraju ks. Lobkcvitz za stopniowem 
uregulowaniem kwestji językowej drogą rozmaitych 
ustaw i rozporządzeń, przy czem wychodzi ze za- 
łożenia, że tak ważna sprawa nie da się załatwić 
pomyślnie za pomocą jednej ustawy: 

Praga 1 lutego (w południe). Dr Rieger i dr 
Braff udadzą się dziś do Wiednia w sprawie do- 
tyczącej zmiany rozp rządzeń językowych. 

Praga 1 lutego (w południe). Słuchacze akade- 
mji technicznej przeszkodzili dzisiaj bardzo hała- 
śliwemi demonstracjami odbyciu wykładów. W uni- 
wersytecie nie przyszło do żadnej demonstracji, 
zresztą odbyły się tam tylko w dwóch salach wy- 
kłady. 

Praga 2go lutego (rano). W Czaslań pod- 
czas zebrania wyborczego, na pytanie co do obe- 
enego stanowiska Ebeuhocha, odpowiedział Herold, 
co następuje: Akcja Ebenhvcha jeszcze dotychczas 
nie może być dojrzale omawianą. Mniemam zresztą, 
iż katolicka partja ludowa, jeśli trzyma się punktu 
widzenia swego przywódcy, nie opiera się już wię- 
cej na podstawie zasad większości. Co do konse- 
kwencji tej sprawy, to wszystkie partje, które s4- 
dzą, że obecna większość może być utrzymaną na- 
wet wtedy, jeśli będą się wypierały jej programu 
ze względów taktycznych, pozostają w grubym bię- 
dzie. Obecna większość ma dla posłów czeskich 
jakąkolwiek wartość tylko tak długo, dopók. jest 
wierną swemu programowi. 

Praga 2 lutego (rano). Poseł Urban postawił 
wniosek o natychmiastowe zniesienie zarządzenia 
policji zakazującego studentom noszenia odznak. 

Praga 2 lutego (rano). W Sejm:e wniósł poseł 
Heinzel interpelację w sprawie kieowania slu ob- 
wodowego w Trutncwie. Interpelacja domaga się 
natychmiastowego kreowania tego sądu. 

Praga 2-go lutego (rana). W sejmie dokonano 
wyboru 12 członków komisji językowej. Posłowie 
niemieccy wstrzymali się ad głosowania. 

Komisja adróggwą wybrała Kramarza referen- 
tem w pełnej zbie z poleceniem, by projekt adre 
su został w przeciągu 4 oi podkomitetowi przed- 
łożony. 


i że 


Dla ziemiopłodów strączkowych (fasola, groch) austrjac- 
kiej proweniencji otwiera się obecnie bardzo korzystne po- 
le zbytu w Hiszpanji. Wobec tego, że rozchodzi się tutaj 
o artykuły produkowane w Galicji w wielkiej ilości, zasłu- 
guje ta sprawa na baczną uwagę krajowych gospowarzy 
i kupców. Bliższych informacyj udziela Izba handlowa Ł 
przemysłowa w Krakowie. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 1 lutego. 


Dzisiejszy targ na Kleparzu odbył się w usposobieniu 
słabszem. Ze względu, że powietrze znowu się ociepliło i 
pod wpływem słabszych notować z targów zagranicznych, 
zaofiarowanie zaczyna się wzmagać, gdy tymczasem mły- 
ny z powodu trudnego odbytu na mąkę, ograniczają się w 
zakupnach. — Wskutek tego chcący pozbyć swoje produ- 
kty muszą się godzić na ustępstwa, a jakkolwiek spadek 
cen nie jest znaczny, to jednak słabe usposobienie głownie 
w tem się objawia, że odbyt jest uciążliwy. 

Płacono pszenicę: białą 10:75 do 11:20; czerwoną 10:90 
do 11 60 4:.; żółtą 10'90 do 11-50 złr,; żyto 8'35 do 8 80 złr.; 
jet b owarny 7:50 do 8'50 złr.; na paszę 610 do 6'70 
złr., owies 7*— do 7:50 złr.;owies do siewu —— do 
——; rzepak —'— do —— złr. konicz cz» wony —'— 40 
—— złr.; biały —'— do —'— złr. Wszystko za 100 kilogra- 
mow, 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


WE EE URENNR O AS 
POCIĄGI ROLEJOWE 
od dnia 1 października 1897 r. 


Do Krakową przychodzą: 


Od strony Wiednia, Warszawy i Berlina: godz. 6 minat 6 Ta 
no pospieszny; godz, 7 minut 33 rano osobowy z Oświęcl* 
mia; godz. ð minut 45 przed południem osobowy; odz 
2 min, 43 po WR błyskawiczny (Ii II kl); godz. © 
min. 7 po połudn. osobowy; godz, 8 min. 45 wieczorem 
osobuwy; godz, 10 min. 10 wieczorem pospieszny. Z B0- 
narkl: godz. 6 min. 36 rano mieszany; godz4. min.4 7 wieCze 
Od strony Lwowa: i Podwołoczysk: godz. 4 min, 40 rano 
osobowy; godz. 7 rano pospieszny; godz. 8 min. 45 rano 
osobowy z Tarnowa; godz. 4 min. 24 po południu błyskawi- 
czny (Ii II kl.); godz. 2 min. 53 po połucniu sobowy ; godz. 5 
min. 10 wieczór osobowy; godz. 9 min. 38 wieczór posple- 
szny Z Wieliczki: godz. 11 min, 15 rano; god 6 min. EQ 
wieczorem, 


WEP Czas środkowo-europejski. "Wag 


NADESŁANE. 


tóworytce + «uars$GkE" mie pochodzi od Bedw: 
'ura 28 se odpowiedzialności nie prays 
CEC 


Dr Zygmunt Nowak 
Dyrektor szpitała w Sanoku 


mieszka przy ulicy Kościuszki w willi Wielmożn. 
P. Rylskiej. 168 
= 


Specjalista chorób wewnetrznych 


Dr Marjan Piątkowski 


b. I-szy asystent kliniki chor. wewn. Uniw. Jagiel. 
ordynuje przy ulicy Szewskiej l. 15 ed 
8 — 9 r. i 2— 4 pop. 84 


Dr Jan Siedlecki 


Sekundarjusz szpitala św. Łazarza 
ordynuje z zakresu chorób wewnętrznych od godz, 
3 do 4 po poł. Rynek 45, Linja A—B. 328 
[OMG WENA O_O 


| > ="masi] 
Specjalista chorób nerwowych 251 


Dr. Mieczysław Nartowski 


ordynuje od godziny 3 do 4 po południu 
Rynek główny (Linia a—B), Nr. 43. 
EEE O r www EEE E 
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Ostrzeżenie. 

Doszło do mojej wiadomości, iż niektóre domy bio- 
rąc towar na zabawy, bale etc. w drugorzędnych. 
cukierniach, posługują się moją firmą, co bardzo 
niekorzystnie działa na mój interes. 

Dla uniknięcia wielu nieprzyjemności, mogących 
z tego wyniknąć, spodziewam się, iż postępowanie 
podobne więcej się nie powtórzy. 310 
Z głębokim szacunkiem 
Jan Michalik, właściciel Cukierni Lwowskiej. 


Mieszkanie do wynajęcia. 


Wygodne, duże, niedrogie mieszkanie, złożone z 826-- 
ściu pokojów, dwóch przedpokojów, nyży i kuchni 
jest do wynajęcia od 1-go kw.etnia b. r. w domu. 
przy ulicy św. Anny L. 3, na lil-ciem piętrze. 
Oglądać mieszkanie można od godziny 10-ej do 1-ej 
przed południem i od 3-ej do 5-ej po południu 
Tam także wszystkie informacje. 


SKŁAD FORTEPIANOW 
Ww. Barabasz i Sp- 


Kraków, Rynek 18. 382 


WINA LECZNICZE na starej maladze, chinowe, rumbabarowe, z żelazena, z ching 
em, pepsynowe, z cascarą, condurango 1 złr. 20 ct. butelka. 


ZIÓŁKA PIERSIOWE Dra W. Seeburgera na kaszel, chrypkę itd. jedynie prawdziwe 20 «t 
CREME BRZOZOWY znakomicie wydelikacający cerę tuba 25 et. 


I SKŁAD GŁOWNY MATERJAŁÓW APTECZNYCH SPECYFIKI WSZYSTKIE krajowo i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, środki 
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Nr. 26 
F. WOJCICKIEGO 


Restanracja w Hotelu Pollera 


W KRAKOWIE. 
Środa dnia 2-go Lutego 1898 
Obiad za 1 złr. 36 
Zupa Peizanka 
L ? Consommć Rissotto 
Rosół z makaronem 
Paszteciki „Ew zuskie 
Łosoś z wody sos rawigote 
IL. | Móżdżek z arida g 
Sztuka mięsa sos piquant 
Polędwica z rożna 
Kotlet wołowy siekany 
Supreme de veau z truf. 
Entrócote Bordolaise 
ANH maraskinowa 
; rzyki z sera 
nl Bee owocowa 
Sor — Owoce — Kawa 


Kolacja z 3 p dań 75 et- 


Do zamiany 


ma dobra ziemskie (na- 
wet z zawiłą hipoteką) na- 
Taz lub pojedynczo : 

1) kilka nowych kamienie w 
Krakowie, z małą pożyczką 
bankową, 

2) nowa willa piętrowa w 
Szczawnicy przy parku, u- 
rocza, z widokiem na Pio- 
niny położona, o 9 poko- 
jach, 3 tarasach, z oficyną, 
„Mię stajnią i woz0- 


3) kopala nafty i terena na- 
ftowe w Gorlickiem. 
Wiadomość na listowne za- 
Pytania z podaniem ofiaro- 
wanych przedmiotów udzieli 
p. Władysław Masłowski 
Kraków Rynek 46.3909 7 7 


(głoszenie. 


Do wydzierżawienia lub 
Sprzedania z wolnej ręki 


„Motel polski” 


o 40 ubikacjach w Szeza- 
wnicy Z umeblowaniem i 
pościelą. 
Wiadomość w Kasie Zali- 
GER p owym Sączu. 

3 


Jin świeże 


Kalafiory 


Groszek cukrowy 


Znany ze Swej dobroci w pu- 
szkąch 1 Ma 60 ct., 1/, Itr. 
(Ar. 


Szparagi konserw. 
TRUFLĘ i CHAMPIONY 
Górki znaimskie 


5 Ltr, słój 95 ct. 
sprzedaje 289 4 10 
H. Fuglewicz 
dawniej K, Knoreck i Sp. 
Kraków, Fiorjańska L. 23. 


Poszukuję się uzdolnionego 


instruktora muzyki 


na czas jednego roku za miesię- 
€znem WYyRagroqzeniem, 25 złr, i 
Pomieszkaniem, Zołoszenia do Za. 
e muzyki stražac- 


kiej w łażowej, Koto n 
Sowa, 
s" E 


Zarząd gopal naftowych 
K. Wolski & K, Odrzywolski 
W Schodnicy, przyjmie 338 
ilku e "ZY 
maszy nos ych 
4 Zgłoszenia Pasza EA a- 
URaować wprost do Zarządu. 
W składzie Fortepianów 
Pianin i Harmonij 


A UH © SINGERA Co. Tow. Ake. 


i Spółki 


Przedaż, zamiana, Wynajem, 
odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 

Rynek 


„GŁOS NARODU.“ 


„WSPIERAJMY”CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 
i 
y 


najlepsze jakie istn'eją i naj- 
taniej — poleca: Krajowe 
Towarzystwo Kraków, ul. 
Szpitalna L. 18, I-sze piętro. 


Okazy darmo i opłatnie. 343 


Sklep 


w dobrem położeniu z wyrobioną 
klientela, dobrze się rentujacy jest 
z powodu choroby właściciela ka- 
żdego czasu do sprzedania. Bliż- 
szych wyjaśnień udzieli Admin. 
„Głosu Narodu*. 79 55 


Kamienica 


dwupiętrowa blisko rynku, dobrze 


KS | 


Za duszę Ś. p. 


Józefa Retingera | 


jako w pierwszą rocznicę śmierci 


za 


odprawiono zostaną 


Msze święte 


w kościelo O. 0. Kapucynów w poniedziałek dnia 
7 lutego 1898 r. o godz. 9 rano. 


sl- zbudowana i dobrze się rentująca 
w wielkim wyborze do sukien ba: | jest za przystepną cenę do sprze- 
lowych pe: Magazyn Mód pod | dania. Wiadomość bliższa w kan- 
W l al firmą „Janina“ w Krakowie, | celarji adwokata Dra Władysława 
ulica Szewska Nr bi I piętro. | Wilkosza ul. Kanonicza 16. Po- 
12 średniey wykluczeni. _ 244 6 6 
= v 
1, 320 


Wo nns Skladiików kawy- A: caiu szt.odfwych 
Kanrelnera Kogira kawa słodowa jest Jeże, ,kKlórzn 


> Pa krzaka dla doros? F d ozi EJN 
a jaka= ada do kawy ziarniste; 3 kicz oscemie C 


ZMIANA LOKALU. 


Niżej podana firma przeniosła swój skład z ulicy Florjańskiej Nr. 34 do 
domu na rogu ulicy Szpitalnej Nr. 40 (naprzeciv/ teatru). 
Hg" U WAGA. Celem uniknienia nieporozumień zwracamy U- 
wagę P. T. Publiczności, iż skład nasz znajduje się w Krakowie 
tyiko przy ulicy Szpitalnej pod Nr. 40. 


e Singera Maszyny do szycia 


Wystawa Stuttgart 1896 r. złoty 
medal. 


2 zajmują bezsprzecznie od chwili wynalezienia maszyn do 
A) szycia pierwsze miejsce między temiż, — Odznaczają się one 
wzotową konstrukcją, trwałością i znakomitam wykończe- 
niem, oraz niezrównaną szybkością w szyciu, jakoteż nader 
© pięknym ściegiem. 
Singera maszyny są nieocenione dla gospodarswa do- 
0, oraz niezbędne dla przemysłu. 
a maszynach tych można wykonywać najozdobniejsze | 
O hafty. Nauka haftu maszynowego także bezpłatna. 


Coraz bardziej wamagający się „pokup Singera ms- 
szym, Oraz najwyższe nagrody, jakismi te maszyny zostały Ń 


mowe; 


odznaczone na wszystkich wystawach, świadczą najlepiej 
o niezrównanej Œ broei tychże. 

Przeszło 40-letnie istnienie fabryki, Oraz wzorowe urzą. 
dzenie naszych we wszystkich większych miastach istnieją- 
de filij, dają najle; szą oraz APE, gwarancję co 

do dobroci tychże maszyn. 309 16 


fi 


(dawniej G. Neidlinger), medal. 
ə Kraków, ul. Szpitalaa 40 (nəprzeciw teatru). 
Filie : Tarnów, ul. Krakowska 4/5. — Nowy Sacz, ul. Jagiellońska. 


główny Nr. 29, Kraków. | DQQQ©©©©©0000000 ©00000000000000 


Tutki cygaretowe | Józefa Ekerowa 


000000000:00000000000006 


„GŁOS NARODU". 


B. Dosko 


w Przemyślu i 
handel papieru oraz towarów 
galanteryjnych — poszukuje | 


nauczycielka tańeów 
mieszka obecnie i udziela 


lekcyj 
w domu L.6 Mały Rynek, | POMOCNIKA 
II. piętro. w dziale tym rutynowanego, oraz | 


władającego językiem niemieckim | 
w słowie i piśmie. 326 


Uczeń 
z wyższego gimnazjum ruty- 
nowany korepetytor poszuku- 
je lekcji dla uczniów szkół | 


Łaskawe zgłoszenia przyjmuje ka- 
żdego czasu. 10 


Zupełnie nową 
Maszynę Nr. 1 do wyrobu 
tutek cygaretowych 


fabryki Piekarego, sprzeda | gimn. lub ludowych za skro- 
Z 
Kraków Szpita'na 18. rest. Kraków. 340 22 
Kołnierzyki, Mankiety, Krawaty, Spinki, 
10 
Rękawiczki balowe w wielkim wyborze wła- 


a 160 złr. 342 | mnem wynagrodzeniem. Zgło- 
REAR | 
Najnowsze koszule (rakowe 
Skarpetki, 142 6 
snego wyrobu, 


KRAJOWE TOWARZYSTWO | szenia: Gimnazjalista post. 
według paryskich wzorów, 
Kapelusze składane (Chapeau Claque), 
Mydła, perfumy z fabryk angielskich oraz 
krajowych i wszełkie przybory toaletowe 
polecają w wielkim wyborze po niskich cenach 


R. BILEWSCY 


w Krakowie, obok kościoła N. P. Marji. 
NENA 


Wina lecznicze 


niezrównane co do jakości i smaku, jako to: 


Chinowe, Chinowo -żelaziste, Rombarbarowe — Pepsynowe, Condu- | 
rango — dalej 


WINO SAGRADA 


środek lekko przeczyszczający, zwłaszcza w praktyce kobiecej i dzie= 
cinnej z bardzo dobrym skutkiem stosowane —- poleca 


Apteka pod Opatrznościa D. MATULIE 
w Podgórzu. 
Cena 1/, Litrowej flaszki 1 złr., pół Litrowej 1 złr. 80 et. 


WINO dla REKONWALESCENTÓW 
butelka po 80 et, i 1:50. 


Wina te dla swego wyśmienitego smaku, są bardzo chętnie używane. 
Cena butelki pocztą o 10 et. więcej. Przy zamówieniu 2 flaszek, 
przesyłka franko. _ 3528 3 18 0_ 


RCTTTTAJTTITTCCOTETT] 
- Pierwsza Krajowa Fabryka 
20 


WYROBÓW PLATEROWANYCH 


i srebrnych 


odznaczona najwyższą nagrodą Dyplomem honoro- 
wym c. k. ministerjum handlu na powszochnej wy- 
stawie krajowej we Lwowie w r. 1894 i na wy- 
2% stawie budowlanej we Lwowie w r, 1892 medalem 
srebrnym państwowym. 


= Jakubowski i Jarra 


m 10 W KRAKOWIE 
A 


polecaja po cenach fabrycznych w Magazynach własnych 
w Krakowie Sukiennice L. 26, we Lwowie Rynek |L. 37, 
w Czerniowcach Rynek hotel pod czarnym Orłem 
Zastawy stołowe, noże, widelce, łyżki, łyżeczki, 
lichtarze, kandelabry, tace, kosze, Samowary, 
lustra, garnitury toaletowe, przedmioty ozdo- 
bne na podarki Iron, 
Ś Artykuły kościelne: kielichy, monstrancje, pu- 
szki na komunikanty, lampy, lichtarze, krzyże, 
ampułki kropidła, lawatarze, trybularze, na- 
czynia do Olejów świętych i t. d. 


Fabryka wykonuje na obstalunek podług ry- 
i sunków i projektów tablice pamiątkowe, biusty, 


IT = ET 


EA 


> 


świeczniki, żyrandołe, 'szaty do obrazów, oku- 
cia do ram, Cymboriam, Tabernakulum i wszel- 
kiego rodzaju ozdoby do ołtarzów. 

< Przyjmuje reperacje do pozłacania, posrebrza- 
nia, niklowania i bronzowania. 

© Wypożycza nakrycia stołowe na większe zebra- 
ŚĆ nia, zabawy, wesela i t. p. 

$ Przy wyprawach większych i zamówieniach opusz- 
cza się znaczniejszy rabat. 


Proszek do czyszczenia złota i 


srebra. 
Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 


EERE 14 JAA ANORA 


WATY RAT YI PST 
W 


(2) 


ajpysparalsze z AŚ La 47 wydanych: 


| Stacje drogi krzyż v/ OW ej M or gari e g o wielkości 87/62 ctm. oleodruki na papierze, — komplet 60 złr., naklejone 


jA płótno i blindramę 70 złr. — dostarczam takowe i z ramami. 
litografje, chromolitografje i t. d. — dostarczam także na płótnie malowane każdej wielkości na zamówienie 


Oprócz powyższych są i inne najrozmaitsze od 2 złr., jak; oleoć ki, 
Specj alny skład artykułów treści religijnej Kazimierza Zajączkowskiego, Kraków, plac Marjacki 8 


371 


8 „GŁOS NARODU". „WSPIERAJMY C^ | 
W 


a n O ONNEIEN: ggg 
Pomocnika tad klęgan n. ara <q j o eaan i S mm s) 
utynowanego księgarzaj f a svieto i jet do na- 0 103 zakład czańajstrzowóŃ 4 
m = istniejący od r. 1880, z ulicy Brackiej do Sukiennic Nr. 18 
A Ucznia bycia wo wszystkich \ U b kilkunastu maiga „Pałacu Śpiskiego* — a bliskości hanala kwiat 
księgarniach cji ` kolorach.— Skala Ludwika Freegego. ) 
r s rai i i 1:77 0.000 (90x60 Dziękując za dotychczasowe zaufanie i względy Sz Publiczpośći 
tóryby ukończył IAW RIM. 4 klasy gimnazjalne NB ipaa icra NE KA] AG nadaj Jej łaskawej eg ca z Aao wani 
przyjmie zaraz - M M l am 17 powiatowe i R Władysław Limanowski zegarmist”” 
ne, oleje żelazne istniejące i projekto- 193 x 
xsięgarnia katolicka D* Wł. Miłkowskiego NY mana” Poi ma powiaty w kolorach. s -e z 
Cena wraz z 3. arkuszowym dodatkiem 
w Krakowie, Rynek, 30. 2 statystycznym złr, 180; — podklejona na płótnie złr. 2:60. |Odróżniajcie p prawdę od blag i! 
| Ktoby miał Podklejona na płótnie z wałkami (jako mapa ścienna) złr. 3:20. Dwa medale zasługi otrzymał S$. W. na g 


Forte jan 7 rób znakomitych tutek nieklejomych! Takiem od 
p Magiel korbowy lub zwyczaj. En A Rei fabryka tutek  pozeydi się nie może, 


iedeński, krótki krzyżowy z Pią ny do sprzedania zechce po Do handlu J: Kućmiercz ka 
k y Do nabycia u p. St. Karlińskiego w Krakewle, S kief 
nę. Plac Wacjacki Na 5. II qr|dać adres do Adm. „Głosu Agronom i J. Brzezińskiego potrzebni| | nlos Nr. 28 oraz we wszystkich handlach i trafikach. "203 


(Wikaryjka) 304 3 3 a kW z mE omocnik 
on ZE kie AE A ytotoznij Z „FB delikatesów dobrze Zakład fryzjerski—Karol Ryżmanowśk | 


Ekstrakt orzechowy È | skromne. — Listowne zgło |obznajomiony — oraz 366 Pa acz WIEK Szewska 1 ż. 
2 ia do handlu 331 oleca salon dla Panów, osobny salonik dla Pań, sztugi 
Pozpowania siwych włosów. 3 JRE C= 4 2 uczniowie wyroby z włosów. Perfumerja i przyb. toaletowe. Zajgóć 


wynalazku Juliana Józefowicza, J. Zaplatalskiego |; ukończoną najmniej 2 | starannie i higienieznie prowadzony. — Ceny miog’ 


Jestto najlepsza roślinna farba, którą można w przeciągu 110 mi- Kraków, Rynsk 36. realną lub gimnazjalna. nl. Szewska 1. 2. 


farbować ło wł kol b ; EWY A 
RI blend. — We Lwowie © | E A 600000000000000000000-00600060600066666 


Karola Ludwika 1; w Krakowie u W. Fenza, Reim i Spółka Aa 
J. Hanaka i T. Wiskidy ; w Wiedniu u Calderary i Bankmanna © N . d mo m = iki h € 
. BO, .— P 
Sika i e aT u, NOW TL. Mr. 2 g G 33 ajmo niejsze w wie 'm wy orze t- 
AA a e ea BOSS 
DOM HANDLOWY -= Wachlarze wieczorowe, Rękawiczki, Kwiaty, Egrety, ¢ 
intoniego Hawełki w Krakowie = Koronki, Wstążki, Woalki, H 
aż „ . jẹ Szale, Rysze, Fichus, Boa, Gorsety, Paski, é 
J a b łk a ty ro l S ki 16 8 Grzebyczki, Perełki i Kolie, Plaidy angielsk., | 
Ę rormaryssA c bime d czerwome. | z Przybory toaletowe, Kołnierze, Krawaty damskie, 
10000000000000000084 F Geiko ć 
R Maksymilian Szalwiński 2 Przybory do szycia i haftu, „Jedwabie” e 
fabrykant powozów z poleca najtaniej TIM 
| a gore uwan de Eug. Smidowicz Kraków, Sukiennice L. 29.6 
s przyjmuje wszelkie FroDoty Kowalskie, Stei- £ 4 
) machskie, siodlarskie i lakiernicze, wykon- © | © BATOÓOWIEDIEJOCNIKOCEAE e 
OI sa cią, natrczag ozna 30666000000606006000000-006066680000010057? 
) czony i po cenach nader umiarkowanych. g3 , Od dawien dawna ze swej dobrool I zapachu znaną prawdziwą z|Wilhelm Fef” 
) a 226 5-8 m |E yi ME K BERBAT Ẹ ROSYJSE Ą 3 w Krakowie 
U eozyna ZAW: a k Ski gotowe po NE 5 E E A zbioru majowego poleca HANDEL |- potrzebuje zamiejsco wół 
róż! g a rzyjmnje stare 5| A ROA "|. 
p OLC mite aji _dó $ rz Q - ŻŹ nd W. ADAM O w | C Z A prakt kant 
n i do edaży. à =t To m a) i 
c i |-| $ ó W HRODAUH na pograniczu roByjskiem, g|do swojego magazynu g 
jeoeO0OQCE(OSZOGA000 |; E 1 funt phm, kane dobrej . . s 2 gów 140 S teryjno- drobiazgowego. b 
= ] funt „Melange de Mos au“ w oryg. opakow, najlepsz, 2. Rutynowan rzadcad 
AGENCJA NAFTY śś 1 Funt wysłewkda o O E 220 z y sile wieka Sora ano i „fb 
fabryki Wnych „FIBICH STRASZEWSKA” w Lipinkach , Au y TPA m S od onge katai 6 
7 Krakowie, ulica Starowiślna Nr. 1 |2"akomita „KAWA CEYLON“ 5 kilo franco do każdej stacji pocztowej 9:50. | drenu, dzierżawy. L8 
(naprzeciw głównego Urzędu pocztowego). O O a a amo a T oferty pod K. N. do Admins” 
Ma zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, że | LOSY NA POMNIK KSIĘCIA EUGENIUSZA. a Przeđostatni ai „Głosu Narodu“, -70 Ju 
 rzedaje 125 18 15 Główna wygrana m BSF tydzień!!! Do' wynajęcia sklo 


oryginalną NAFTĘ 


z woni, niew;buchową, odznaczoną 10-ma medalami za- 
ugi na wystaw ach zagranicznych, a medalem Ki na SW Kemza ste 1 ES 
tatniej wystawie krajowej — całymi wagonami i beczkami ŻE 

b cenach fabrycznych, oraz częściowo po 15 et. litr. Cukiernia J. Dzigoorowskits | 


, odsyła do d | y z P j - P w Nowym Sączu y 
|do unaę* 1INa karnawał!! |Pierwsza Pralnia Parowa aus: ereis o 


przy ulicy Szewskiej Nh ż - 
Wiadomość w magazjł” 


EE 75.000 -Æ Koron. 


Losy po 50 ct. są do nabycia w kantorach wymiany. loteriach, trafikach i w Adm. „Głosu Narodu“. 
CO 


w wszystkich 1obotach w ten zał” 


Ochronna marka; ścżiokicżw Tanie i Z RERYCIA w Krakowie ulica Grodzka 9 i Il A dlnógy ewid) 
Kotw"iecae M no; i łe. 4-50 przyjmuje BIELIZNĘ | 53! mają pierwszeństwo. 3 
zm noży... . . Zdr. | wszelkiego rodza- TI., k 
tuzin widelcy z je- eśni 


ju po cenach najniże egzaminowany, w sile wiek 
szych: chlubnemi rekomendacjami, P 
koszule tylko po 10 et. | Szuk: je posady. za 


. zgłoszenia pod adr. „Leśni f 
mankiety para.. 3 „|A m i Narodu“, 363 L- 


drej sztuki ... „ 240 
tuzin łyżek .... „ 2— 
tuzin łyżeczek . „ F— 

Wszystko to z Kft patent. 


Liniment. Gapsici comp. 


z Apteki Richtera w Pradze, 


Tin. Po znakomite uśmierzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr.i 1 A. do nabycia we wszystkich. aptekach. 


FARFA 


| Teg 4 srebra sprzedaje znana pierwsza kołnierzyki po.. 2 , PTT CRY ĆĆ + 
anai: ulubionego środka domowego chrześciańska Agencja „Wi- para firanek bia- Willa w Chomranicat 
ZA OZZIE Kkterya* przeniesiona z Linji NBT z8 50 „ |na zachód od Nowego Sącza p 


należy zawsze żądać tylko w butelkach oryginalnych z naszą | 
ochronną marką „Kotwicą“ z apteki Richtera i z prze- 
zormością uznawać tylko butelki z tą marką jako 
wyrób oryginalny. 


| Apteka Richtera pod złotym Iwem w Pradze. 


A—B 45, na ul. Szpitalną L. 3, 
1-sze piętro Kraków. — Za dobroć 
towaru ręczy towa (ebzy Się: |. ZOE 320 2 3 


` przy koleji, naprzeciw k gojol 
para firanek cre składająca się z nowego tony 
mowych .... 60 „ |podmurowaniu suchem, o 


ielż in | ubikacjach, z zabudowaniami 
Bio anaran spodarskiemi studni z dobra fo 


jak nowa. 238 | gą, z ogrodu z drzewami ono 
(Przesyłki z prowincji iak naj- | wemi i z gruntu crnego, wszy 


A M ma z | 
Subjekt ekt "mm MOMMMMAMOE AMM 
rychlej się uskutecznia:. |w jednym kawałku w czworóbo” | 


= 3 Diniy AAS 0 E T — AA A e ky O przest ns 
z ét |jest zaraz tanio do sprze 
Wszelką dziczyznę 555 Er *s)| Handlowa Spółka Rybacka „Union“ |sietzcz SĘ. 
€ y do stacji kolejowej z jednej Heg 


poleca po najtańszych cenach Dla czego takie tanie? KRAKÓW EE CE dk 
Dla czego takie tanie? ul. Rybaki pod Zamkiem, obok Tow. wioślarskiego. około ćwierć mili. Adres: adi A 


„ Fuglewicz tmitj K. Knoreck i Spółka, 9buwie meskie. damskie 3 Cony targowa: NE 
3 z e rzedni: 8) e.’ c 
Kraków, ulica Fłorjańska Nr. 23. ul. Szpitalna 1. 18 I Tiet, ini s" kig, 66ct. poem | GE 11078 i oszukuję oso] À 


elenina w dowolnych częściach, zupełnie bez kości, dla tego aby wyrugować za- Karple przednie” Kilo- Szozupaki żywe i xi. 041 150 do porządnego uszycia bie; 
po 


rdzo pożywna i tania, iąsy | przez kilka dni jeszcze graniczną tandetę, popieraj kapie przednia o ca T "1 „ 738, Kest tie Pipe TB R zny męzkiej, — Wiadomó, 
© sk na składzie. 290 7 10 |cie więc Towarzystwo. 336l do 2, . .1 „ 83 „ |Brzanyw zamian łososia 1 „ 85 „ [w Adm. „Głosu Narodu” 


fi Fabryka pudełek, tutek cygaretowych i wyrobów papierowych Dla łatwego wyboru tutek, 
i W. BEŁDOWSKIEGO, Magi i -Jeo w Krskowie, am: Tutki „Mais Numa“ 
3 agistra farm. i chemika zeza: Aer, tine Noria" io 1e 
poleca znane ze swej dobroci tutki cygaretowe „Noris" jako też tutki z najlepszej bibułki „Mals“. EL palą o tytoni. Tutki „Male Wali 
tutki „Norne* i pilnie barzyć. czy na pudełku jest ak ochronna „Łabę Ph pnie wyraźnie a 8 Sodai pira k p 


Włascieielka i wydawczyni: Józefa, Kogoszowa. 


Kedaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. 


k Korneckiego w Krako 
[Papier z fabryki Braci Fialkowskich w Białej. l 


